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MARIAN PIECHAL

Żeromski spostrzegł i dał temu wy 

raz w swych utworach, że rok 1905, 

w którym po raz pierwszy objawiła 

siej z taką żywiołową potęgą nowa 

siła historyczna, jedyna, jaka była 

zdolna dźwignąć i zrealizować postu

lat niepodległości narodu, ale na za

sadzie jego rewolucyjnej przebudo

wy społecznej, jest kontynuacją i 

jakby syntezą wszystkich dotychcza

sowych polskich powstań i ruchów 
narodowowyzwoleńczych oraz tzw. 

buntów i rabacji społecznych. Jan 

Kiliński, Piotr Ściegienny, Jakub 

Szela, Jarosław Dąbrowski, Ludwik 

Waryński, a teraz Stefan Okrzeja 

byli bohaterami nowego pojmowania 

ojczyzny — ojczyzny przebudowanej 

społecznie na zasadach idei interna- 

cjonalistvcznej. Miał tę świadomość 

Kościuszko, kiedy walczył za wol

ność Ameryki i zarazem Polski za 

Atlantykiem i kiedy ogłaszał swój 

uniwersał w Połańcu, miał ją tak

że Mickiewicz, kiedy redagował

E. Kudaj

nym Pierieułku, nie opodal Łitieljiego, 

w maleńkim . niepokażnym mieszkaniu, 

które całymi dniam i było osaczone przez 

dziesiątki ludzi żadalacych rar!v i pomocy.

Pedagodzy, robotnicy, wynalazcy biblio

tekarze, cyrkowi ekscentrycy. futurvścl. 

artyści wszelkich kierunków  1 stylów — 

od pieriedwlżntków (realistyczny ora ci 

w dziewiętnastowiecznym malarstwie ro

syjskim — oblaśnienie tłum .) do kub i

stów. filozofowie baletnice. hipnotyzerzy 

Śpiewacy, poeci Proletkultu 1 zwykli poeci, 

artyści byłe! sceny imneratorskiel — 

wszyscy dtuglm szeregiem szli do Anatollln 

Wasiliewicza na drusie piętro po zabru

dzonych schodach, do ciasnego pokolu, 

który ostatecznie zaczęto nazywać „pocze

kaln ia”.

Było to w  rokti osiemnastym. Wkrótce 

karteczkę na drzwiach zastaplono inna. 

nadzwyczal okazałą:

Na drzwiach w !slała karteczka Spiesznie 

przypięta iedng pineska:
Ludowy komisarz oświaty 

A. W ŁUNACZARSKI 
pr/.yjmuje w Pałacu Zimo

wym I w takie dnll 
I w Komisariacie Oświaty 

(w takie dni)
Tuta) przv.ieć nie ma

KORNIEJ CZUKOWSKt

Ludowy kom lsari oświaty 

A. W. ŁUNACZARSKI

sobotyprzyjmuje tylko '  

od 2 do G

Ale ł to nie przestraszało nikogo: Iuż 

około dzdewlatel rano „poczekalnia” za

pełniała się ludźmi. Siedzieli na lichej ka

napie. na paranetach. na taboretach przy

niesionych z kuchni.
Ale było oczywiste że kartka nie Iest

groźna: wisiała krzywo ber lakichkolwlek 

pretensll do przesadne! oficlalności I nikt 

sie z nia nie Uczył — można bvło prze

stąpić drzwi, kiedy sie m iało ochotę.

Anatolii Wasillewicz — cały Plotroeród

nazywał Łunacza reskiego AnatolUem Wa- 

siliewiczem — mieszkał wtedy na Manleż-

Wszyscy do niego. Anatolija Wasiliewi
cza. do rade i pomoc: on siedzi sam 
w pokoiku i każdego nrzv1mu1e z ta4<im 
namiętnym, żywym zainteresowaniem lak-



SWWB/UTA
N a r e s z c i e !  Po czterech lalach bombardowań 

Demokratycznej Republiki Wietnamu prezydent. 
Johnson powziął decyzje o całkowitym zaniecha
niu aktów agresji wobec DRW. 1 listopada o godz. 
8 rano czasu waszyngtońskiego decyzja ta weszła 
w życie. Równocześnie zakomunikowano, że przed
stawiciele NFW  t władz sajgońskich będą mogli 
IV łączyć Sie do rozmów paryskich. Pierwsze posie
dzenie w lak rozszerzonym składzie wyznaczono 
na (i listopada. Wszystko to razem zarysowuje pers
pektywę p o l i t y c z n e g o  rozwiązania konfliktu, 
chociaż z pewnością rokowania będą długie i uciąż
liwe. Zresztą — zależeć to bedzie od intencji, ja
kie priyświecały decyzji prezydenta Stanów Zjed
noczonych.

Wstrzymanie bombardowań DRW nie jest jak im i 
czynem wspaniałomyślności Waszyngtonu. Wymu
szone ono zostafo niepowodzeniami wojskowymi 
USA oraz pręgierzem opinii publicznej. Wymuszo
ne zostało na pięć dni przed wyborami prezydenc
kimi. Dwa tygodnie temu pisaliśmy na tym m iej
scu, te albo administracja wuszyngtońska zdecyduje 
sit; na len krok, albo najbliższy współpracownik 
Johnsona, ubiegający się z ramienia partii demo
kratycznej o prezydenturę, Hubert Humphrey 
przepadnie z kretesem. Jeszcze wtedy próbowano 
manewrów. Humphrey głosił, że gotów jest pod
jąć ryzyko przerwania bombardowań, ale na za
powiedziach przestawano. Trudno oprzeć sie wra
żeniu, że ro ten sposób sondowano wewnętrzną opi
nię. Kiedy jednak okazało się, ie  obietnice nie 
zwiększyły szans Humphreya i nadal utrzymywała 
się przewaga Nixona — rzucono na szalę wyborczą 
atut przerumnia bombardowań. Z jakim  skutkiem — 
przekonamy się wkrótce.

Czas powzięcia decyzji, tak bliski wyborami 
każe zwrócić uwagę na len właśnie je j aspekt.

Wojna wietnamska w Stanach Zjednoczonych 
dawno ju ż  straciła popularność. Obchodzony w 
październiku Tydzień solidarności z walką narodu 
wietnamskiego obfitował także w USA w liczne 
demonstracje przeciwko amerykańskiej interwencji. 
Część społeczeństwa znalazła się pod wrażeniem  
debaty generalnej w ONZ, w której — choć problem 
wietnamski nie znajdował się na porządku obrad — 
delegacje 55 krajów wypowiedziały się za natych
miastowym przerwaniem bombardoumń. W tej 
liczbie znaleźli się równiet bliscy sojusznicy USA.

Wszystko to razem sprawiło, że wojna wietnam
ska siała się ważnym czynnikiem wyborczym.

Decyzja Johnsona jest jednak przede wszystkim 
przyznaniem się do niemożności zakończenia wiet
namskiego konfliktu sukcesem militarnym, który 
pozwoliłby USA dyktować warunki pokoju.

Półmilionowa armia amerykańska w Wietnamie, 
wspierana OtJO tysiącami żołnierzy sajgońskich i 100 
tysiącami żołnierzy z Australii, Filipin. Płd. Korei, 
Syjamu i Nowej Zelandii, nie mogła zanotować na 
swym. koncie ż a d n e g o  globalnego zwycięstwa. 
Zwiększają się tylko amerykańskie straty uą lu
dziach i sprzęcie. Ostatnio ginęło już więcej ioł- 
nierzy amerykańskich niż sajgońskich.

Nie spełniły wyznaczonego im  celu również ataki 
lotnicze na DRW. Mimo i i  zrzucono na Wietnam  
północny ponad 3 m in ton bomb różnego rodzaju, 
a bombardowanie Wietnamu było intensywniejsze 
niż Niemiec i Włoch razem wziętych w latach 
1942—45 — nie załamało to ludności DRW, a od
wrotnie umocniło ducha oporu i walki.

\
Ogromne środki, łożone na wojnę, przekraczające 

ostatnio w budżecie USA 25 mld dolarów rocznie, 
co sprawiało ze pod względem kosztów wojna ta 
nie ma sobie równej, pozostawały w oczywistej 
dysproporcji z efektami wojskowymi. Więcej — 
odbijały sie dokuczliwie na sytuacji wewnętrznej 
SI. Zjednoczonych.

Przed pięciu miesiącami rozpoczęły się w Paryżu 
wstępne rokowania między Stanam i Zjednoczonymi 
i Demokratyczną Republiką W ietnamu, których ce
lem było przerwanie bombardowań. Trzeba było aż 
28 posiedzeń, aby do tego doprowadzić. A, byl to 
warunek zasadniczy rozpoczęcia drugiej i podsta
wowej części rokowań, zmierzających do politycz
nego rozstrzygnięcia konfliktu. Teraz, kiedy wresz
cie został on spełniony, można oczekiwać, że — 
jak  się wyraził sekretarz generalny ONZ, U Thant 
— „perspektywy na pokój w Wietnamie są wyraź
niejsze niż kiedykolwiek

Powiedzieliśmy powyżej, ie  rokowania mogą być 
długie i uciążliwe. Prognozy takie wynikają z re
akcji amerykańskich „jastrzębi'’ na decyzję przer
wania bombardowań, z pogróżki Johnsona, ie  mogą 
one być wznowione, gdyby przechunik chciał z ic- 
go wyciągnąć m ilitarne korzyści oraz chęci utrud
nienia rozmów przez przedstawicieli reżimu saj- 
gońskiego.

Podstawą rozmów  w drugiej fazie paryskich ro
kowań powinny stać się: 4-punktowy plan uregulo
wania konfliktu, zgłoszony przez DRW i 5-punk- 
towy Narodowego Frontu Wyzwolenia oraz Pro
gram Polityczny, uchwalony w sierpniu 19117 roku 
(przez nas swego czaau o/nawiany). Wszystkie te 
dokumenty oparte sy bowiem o d e c y z j e  genew
skie i zmierzają do pozostawienia prawa ludności 
Wietnamu południowego decydowania o swoim lo
sie. Mówią one także o tym, ie  Wietnam stanowi 
jedną całość, a jego zjednoczenie jest wewnętrzną 
sprawą całego narodu.

Respektomeunie tych podstawowych zasad mo&e 
utorować droąę ostatecznemu rozwiązaniu proble
mu, kwestionowanie ich — spowodować może dłu
gie i bezowocne dyskusje. Klucz do przywrócenia 
trwałego pokoju w Wietnamie jest więc w rękach 
delegacji amer^/kaMcie).

Świat i&tvo fest zainteresowany s k U‘t e*c zrt-cuś-
c i ą  paryskich rozmów z udziałem czterech ju i  
uczestników. Wojna wietnamska jest bowiem pod
stawową przyczyną międzynarodowego napięcia 
i hamulcem rozwiązania wielu nader ważnych 
problemów. Im  szybciej wiec definitywnie się za
kończ# — Ufiu pewniejszy będzie światowy pokój.

W. SŁAW SKI

Nie ulega wątpliwości,' ie  
polska powojenna kinemato
grafia w swej części najważ
niejszej tkw i korzeniami w 
Łodzi, Ze w ciągu 23-letniego 
życia stalą się nierozdzlelną 
częścią organizmu miejskiego. 
Tyle, że jest to mało uze
wnętrznione, bardziej wyczu
walne dla stałego mieszkańca, 
n iż przybysza.

Warto więc zastanowić się 
nad możliwościami pogłębie
nia współpracy i silniejszego 
niż dotychczas wtopienia pla 
cówek filmowych w życie go
spodarcze i kulturalne miasta. 
Jakie są te możliwości? Jakie 
formy działania pozwęlą w 
sposób widoczny zaznaczyć 
rangę kinematografii i jej ro
lę w życiu gospodarczym i 
kulturalnym  miasta?

Dobrym przykładem jest 
wyższa uczelnia filmowa, któ
rej wychowankowie jakże czę 
sto pojaw iają się na ulicach 
i placach miasta z kamerami 
w rękach wzbudzając zainte
resowanie przechodniów. To 
niewątpliwie tworzy ów kolo- 

1 ryt filmowego miasta. Ale 
cenniejszym walorem istotne
go wrastania filmowej uczelni 
w  organizm miejski będzie 
fakt częstego odwiedzania 
przez jej młodzież, również z 
kamerą w ręku, placówek Idu 
czowego przemysłu, zakładów 
pracy, instytucji kulturalnych. 
Jeśli studenci tej uczelni, obok 
tematyki natury ogólnej zwią
zanej z programem kształce
nia, wezmą na warsztat szkol
nej produkcji artystycznej ży
cie tej metropolii przemysło
wej, jaką jest Łódź: sprawy 
jej przemian gospodarczych, 
społecznych i kulturalnych. 
Cennym wkładem uczelni fil
mowej w sprawy rozwoju 
swojego miasta będzie reali
zacja pewnej części etiud po
święconych konkretnym zakła
dom przemysłowym, co już 
zostało z powodzeniem zapo
czątkowane. Etiudy filmowo 
na temat przemysłu łódzkiego 
i placówek kulturalnych mo
gą być filmam i fundowanymi, 
przy czym kopie przechodziły 
by na własność fundatora do
kumentując jego osiągnięcia.

Istnieje pewien dobry zwy
czaj. praktykowany przez nie
których sławnych twórców fil
mowych, jak np. przez Cha
plina a także przez producen
tów. To zwyczaj sprawdzania 
filmu, przed wypuszcze
niem go na .“kramy, prezen
tując ga zwykłej publiczności . 
kinowej. Otóż. sądzę, że bedzie 
rzeczą pożyteczną dla obu 
stron: uczelni tj. studenta ,z 
jednej, i widzów kinowych - 
z drugiej, jeśli miasto prze
znaczy jedno kino, w którym 
studenci będą w ramach do
datku do programu pokazy
wać swoje etiudy, przysłuchu
jąc się baczni* opiniom i re
akcji publiczności oglądającej 
seans.

Z uwagi na swój charakter 
ł eksplozywny wzrost doko- 
nywających sie przemian spo
łecznych t strukturalnych 
Łódź. jak żadne inne miasto, 
jest predestynowana do tego 
rodzaju konfrontacji. Tak jak 
nasze miasto, jak żadne inne 
w Polsce, jest jak najbardziej 
predestynowane do zapocząt
kowania zintegrowanych ba
dań naukowych w zakresie 
kulturalno - oświatowym i 
kształcenia kadr pracowni
ków kul turalno - oświatowych 
w zakresie wyższym, między 
innym i z uwagi na isfhienie 
w Łodzi, wyższej uczelni fil
mowej i zaawansowanych ba
dań filmowych

H

Kina studyjne, sadzę, małą 
poważne zadania do spełnie

nia.' W inny ono być nosiciela
m i kultury filmowej, w pew
nym stopniu oświatą dla do
rosłych. którym proponuje sie 
określone dzieła filmowe do 
obejrzenia mające charakter 
poznawczy. Dlatego nie sposób 
jest prowadzić skutecznie k i
no studyjne, jeśli pozbawi się 
je cech placówki kulturalnej. 
Słowo to pociąga za sobą o- 
kreślone konsekwencje, za któ 
rymi kryją się propozycje 
kręgu kulturalnego.

Postuluję w tym miejscu 
prze n I csiie.il i e dotychcza sowe- 
go kina studyjnego z kina 
„Stylowy" do kina ..Wisła". 
Kulturę trzeba zareklamować, 
by konsument ją  odnalazł w 
coraz bardziej nerwowym ży
ciu wielkiego miasta z jego 
bardzo różnorodnym asorty
mentem proponowanych dóbr 
kulturalnych. Reklama pro
gramu kina studyjnego nie 
jest rzeczą bagatelną, rekla
ma programu jego propozycji 
winna bvć skuteczna, co na
rzuca konieczność dogodnego 
miejsca spotkań w pierwszym 
rzędzie. Kino „W isła" leży na 
drodze miejsc spacerowych, w 
kręgu większości lokali ka
wiarnianych. Kino studyjne 
musi mieć odpowiednią opra-

Frze^FtO laty opracowywałem
program utworzenia takiego 
muzeum i jego stałych eks
pozycji, z siedzibą w W ar
szawie. Stolica jednak nie 
zdołała tego projektu zreali
zować, bo... nie Hollywood. 
Potrzebne są ku temu określo 
ne warunki i klim at. Co 
prawda — moje próby zainte
resowania łódzkich sfer filmo 
wych także nie przyniosły re
zultatów. Proponuję obecnie 
podjąć rzuconą rękawicę.

Z muzeum przemysłu i tech 
niki kinematograficznej wiąże 
się sprawa drugiego muzeum 
bardzo powiązanego z kolory 
tem miasta. To Muzeum Łódz 
kiej Kinematografii, muzeum 
historyczne ilustrujące pow
stanie, rozwój i perspektywy 
kinematografii na terenie 
miasta. Realizacja nie wy
maga specjalnych kosz
tów. Może być zorganizowane 
w jednym z łódzkich kin, 
które otrzymałoby nazwę: 
Kino-Muzeum, Potrzebna tu 
jest tylko dobra wola, inwen
cja i 1000 zł.

L O  D Z  
filmowa

wę zewnętrzną i wewnątrz lo 
kalu, winno propagować lek
turę filmową, urządzać wysta
wy, dawać retrospekcyjne pro
jekcje filmowe pod określo
nym kątem poznawczym, win
no być atrakcyjnym i przycią
gającym widza na dobry film, 
przybytkiem sztuki. Ale to 
już sprawa organizacji i oso
bistej inwencji ludzi kina.

I I I

Łódź jest wielkim centrum 
przemysłowym i z tego wzglę 
du jest predestynowana, jak 
żadne inne miasto w kraju, 
do przeglądu filmów przemy
słowych ze szczególnym akcen 
tem na filmy o przemyśle 
włókienniczym. To ju ż cały 
festiwal o konkretnym cha
rakterze bez ograniczeń me
trażu i rodzajowości (fabular
ny, dokumentalny, oświatowy, 
instruktażowy, naukowy, ani
mowany). ale jakże cenny dla 
zaznajamiania ludzi z naszy
m i osiągnięciami gospodarczy
m i a także inwencja filmową 
do prezentowania tych osią
gnięć.

IV

Termin „polski Hollywood” 
narzuca obowiązek rejestro
wania i dokumentowania roz
woju 1 osiągnięć łódzkiego 
przemysłu filmowego. To 
sprawa Muzeum Przemysłu i 
Techniki Kinematograficznej.

Trzc*ba wykapać, że w  Ł o 
dzi powstało, pierwsze na 
ziemiach polskich, kino stałe.

V I

Wszechnica filmowa. Je j za
daniem było niesienie pomocy 
pracownikom łódzkiej kine
matografii w flzyslclwafiłn
lub  podnoszeniu kwalifikacji 
w zakresie kultury filmowej. 
Wysoka i nader odpowiedzial
na ranga społeczna kinema
tografii, w okresie zaostrzo
nej walk i ideowej, wymaga 
od pracowników kultury f il
mowej dużej czujności i do 
brego przygotowania w do
borze repertuaru i słusznej, 
rzeczowej informacji o ten- 
dencyjnośći sztuki filmowej. 
Musimy pamiętać, co się dało 
sprawdzić w przebiegu całej 
historii kina, że im  lepsze 
w swej wymowie artystycz
nej jest dzieło filmowe, tym  
skuteczniejsza jest siła jego 
oddziaływania na widza, cel
niejsza jest propaganda ideo
wa w n im  zawarta. Warto 
więc kontynuować łódzką 
wszechnicę film ową pod wa
runkiem , że program jej za
jęć będzie ściśle kontrolowa
ny. Tym sprawom należy po
święcić specjalną uwagę.

VH

Ze sprawą muzeów wiąże 
się inna. To zagadnienie pol

skich' tradycji filmowych, tych 
dobrych, które należy ku lty
wować w  im ię dobra pokoleń, 
wychowania patriotycznego 
młodzieży nie tylko filmowej. 
Jeśli się nie mylę, to tylko 
placówki filmowe nie posiada 
ją patronów godnych uwiecz
nienia w annałach kultury 
polskiej i światowej. Nasuwa- 
ja się od razu określone pro
pozycje: Wytwórnia Filmów 
Fabularnych imienia inż. 
Kazimierza Prószyńskiego lub 
W ytwórnia Filmów „Sema
for” im ienia Władysława 
Starewicza albo Wytwórnia 
F ilm ów  Oświatowych imienia 
inż. Jana Kraskowskśego.

Prószyński — to największy 
w  dziejach kinematografii 
wynalazca, twórca wielu nie
przeciętnych w skali technicz 
nej osiągnięć, Kolumb fil
mowy. Starewicz — to pio
nier sztuki film owej, twórca 
f ilm u  lalkowego i największy 
w  dziejach jego reprezentant, 
Kraskowski — to niezłomny 
propagator film u  oświatowe
go, twórca w latach 20-tych 
tzw. „kino-szkoły”.

Ze sprawą patronów wiąże 
się oczywiście potrzeba opraco 
wania Ich monografii, co po
w inno leżeć w kręgu zainte
resowań wytwórni.

Przypomnę w tym  miejscu 
fakt nadania łódzkiemu Tech 
n ikum  Łączności nr 2 przy 
ul. Strykowskie] 10/18 im ienia 
Jana Szczepanika, wielostron
nego wynalazcy w zakresie 
tkactwa, fotografii kolorowej 
i film u, telewizji, jednego z 
pionierów automatyki. Była 
to piękna uroczystość 1966 
roku.

V IH

Zaakcentowaniem faktu , że 
Łódź jest siedzibą głównych 
ośrodków przemysłu filmowe 
go będzie podjęcie przez łódz
kie ośrodki naukowe odpo
wiednich badań tyczących się 
historii kultury filmowej i 
przemysłu filmowego. Można 
mieć nadzieję, że wynikiem  
tych badań będą publjkacje 
z kręgu tematyki użytecznej, 
przynoszącej pożytek na bie
żąco, które będą służyć po
mocą dla ludzi film u, dzia
łaczy społecznych 1 kultura l
nych, ludzi podejmujących de 
cyzje w zakresie kinemato
grafii. Wówczas wiele spraw 
ukrywających się za parawa
nem „specyfika film ow a”, 
stanie się jasne i zrozumiałe.

IX

Dotychczas Łódzkie Wydaw
nictwo pozostawiało na ubo
czu sprawy 1 tematykę film o
wą, Gdzie jak gdzie, ale tutaj 
w Łodzi, własne wydawnic
two nie powinno stronić orł 
zagadnień tak organicznie 
związanych ■/. życiem miasta 
Jeszcze do niedawna W ydaw
nictwo Łódzkie było nawet 
głuche na moje propozycje 
opracowania historii łódzkiej 
kinematografii, tematu ściśle 
lokalnego. Jakieś nieporozu
mienie, które proponuję czym 
prędzej wyjaśnić.

Sporo jest tych akcentów 
podkreślających filmowość Ło 
dzi, przypominanie o tej praw 
dzie chyba nie będzie policzo 

za rzecz próżną. Ranga 
łódzkiej kinematografii i jej 
rola w  kulturze miasta są 
tak oczywiste, że wydają się 
nam , mieszkańcom miasta za 
rzecz naturalną.
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Z  c z y m  j e d z i e m y  n a  V Z j a z d
Redakcja „Odgłosów” zwróciła się do sekretarza KŁ PZPR 

tow. Hieronima Rejniaka oraz do kierownika Wydziału Propa

gandy KW PZPR tow. Alfreda Kusiaka z prośbą o odpowiedź 

na następujące pytanie: Z czym organizacje partyjne łódzka 

i wojewódzka jadą na V Zjazd?

Mówi sekretarz K I PZPR 

tow. Hieronim Rejniak

Łódzka organizacja partyjna wypracowa
ła  w ostatnich 2 latach program rozwoju 
przemysłu, a co za tym idzie przebudowy 
i rozbudowy miasta, który to program 
Egzekutywa KŁ konsultowała na k ilkuna
stu spotkaniach z przedstawicielami róż
nych środowisk, reprezentującymi prze
mysł, handel, naukę, kulturę i Inne. "f°-  
gram ten w swoich podstawowych założe
niach omawiany był ju ż w prasie, radio 
i telewizji, nie ma więc chyba potrzeby do 
niego wracać, a i brak miejsca nie pozwala 
na to, aby go tu szczegółowo przedstawiać 
i analizować. Warto jednak zwrócić uwagę 
na następujące momenty: a) program przez 
nas opracowany mieści się w wytycznych 
na V Zjazd, oraz b) znalazł on pełną apro
batę wśród szerokich kręgów społecznych 
naszego miasta.

Wspomniany program zakłada całkowitą 
modernizację przemysłu włókienniczego, 
zmiany rekonstrukcyjne w strukturze prze 
mysłu w ogóle, a więc m. in. rozbudowę 
takich gałęzi przemysłu, których rozwój 
wymagać będzie wysoko kwalifikowanych 
pracowników. Będzie to z kolei wymagało 
zabezpieczenia odpowiedniej bazy budowla
nej, dalej: pociągnie za sobą konieczność 
dalszego rozwoju miasta, budownictwa 
mieszkalnego, urządzeń komunalnych Itp. 
Naturalnie, jak w każdej dziedzinie życia, 
tak ł tu ta j o wykonaniu tego programu 
będą decydować ludzie. Dyskusje ideologicz
ne, prowadzone w ostatnich miesiącach i 
bardzo ożywione w okresie przygotowań 
przedzjazdowych, wykazały (z nielicznymi 
w yjątkam i) dużą wartość I duże wyrobie
nie ideowo-polityczne zarówno naszego ak
tywu, jak i w ogóle członków organizacji 
partyjnych, a także mocne zaangażowanie 
w  sprawy budownictwa socjalistycznego lu 
dzi bezpartyjnych. Zdajemy sobie, oczywiś
cie, sprawę z tego, że rewizjonizm nie zło
żył broni. W  toku jednak tego ogromnego 
ożywienia w sferze ideologii, gospodarki, 
nauki i kultury , nie miał on odpowiednie
go g run tu  do dz ia łan ia . K ró tko  m ów iąc , cho 
dzi o to, aby tem po naszej ofcnsywności nie 
słabło 1 nie m alało . Stąd te ł wtarania na
sze idą w kierunku aktywizowania ludzi 
nauki I kultury, czynnie zaangażowanych 
w  życie partii i narodu, którzy by w swo
ich wystąpieniach, zwłaszcza wystąpieniach 
na łamach prasy, obnażali źródła rewizjo- 
n izm u , a także próbowali nowych opraco

wań w różnych dziedzinach życia 1 dzia
łalności. Można powiedzieć, że system zor
ganizowanego oddziaływania mamy rozbu
dowany bardzo dobrze, chodzi jednak o to, 
aby zapewnić temu oddziaływaniu właści
we tendencje i treści. W i^że się to z kolei 
i  problemem kadr, z fachowym przygoto
waniem do realizacji tak szeroko zakrojo
nego programu. Mam tu na myśli kadry * 
pełnym wykształceniem średnim I wyższym. 
Jak ta sprawa przedstawia się w Łodzi? 
Podam tu kilka cyfr:

W 1964 roku w całym uspołecznionym 
przemyśle Polski na 1.000 zatrudnionych 
przypadało 12 inżynierów, w Krakowie — 
21,2 inżynierów, w Warszawie — 23,4 inży
nierów, w Poznaniu — 17,8 inżynierów, w 
Łodzi — 10 inżynierów. Podobnie rzecz ma 
się z ekonomistami. W 196* r. na 1.000 za
trudnionych w przemyśle w skali kraju 
przypadało 2,9 ekonomistów, w Krakowie —
6, w Poznaniu — 5,4, a w Łodzi — 2,4. 
Dane powyższe wskazują na takt, że jest 
to wskaźnik grubo poniżej średniej krajo
wej. Oczywiście, pewnym wyjaśnieniem tej 
statystyki jest struktura przemysłu łódz
kiego z tym kluczowym działem, przemy
słem włókienniczym, w którym inaczej 
przedstawia się struktura zawodowa zatrud
nionych. Jeżeli się weźmie pod uwagę szyb
sze zmiany w strukturze zatrudnionej Ło
dzi polegające na zmianie znaczenia wzro
stu przemysłu elektromaszynowego, które 
nie może funkcjonować efektywnie bez na
sycenia wyższymi kadrami, J 'k  również re
wolucję w obliczu której stoi przemysł w łó
kienniczy w ogóle a w Łodzi w szczegól- 
•lości. jeżeli wziąć to pod uwagę to liczby te 
są niezadowalające. Oczywiście w ciągu m i
nionych czterech lat (wyżej wymienione 
dane dot. r. 1964) wiele w tym względzie 
uległo poprawie. Jednocześnie ukazują ono 
zarówno skalę potrzeb jak  i potrzebne tem
po rozwoju łódzkiego ośrodka naukowo-ba
dawczego w najbliższej perspektywie. Prze
w iduje się że w Łodzi liczba specjalistów 
z wyższym wykształceniem z 23.000 w 1964 
r. podniesie się do 39.000 w roku 1969, a w 
roku 1975 do 52.000. Tempo wzrostu jest 
wyższe od ogólnokrajowego, jednakże w 
1975 roku nie osiągniemy jeszcze tego po
ziomu nasycenia gospodarki kadrami a wyż
szym wykształceniem, jaki cechuje inno 
wielkomiejskie ośrodki naukowo-badawcze. 
Osiągnęliśmy ju ż taką sytuację, że 98 proc. 
młodzieży zapewniamy możliwość dalszego 
kształcenia, wyżej podstawowego. Idzie Jed
nak o to, że wraz z dynamicznym rozwo- 
|em techniki, technologii itrt. musimy do
stosowywać profil szkolnictwa zawodowego 
do potrzeb gospodarki. Ponadto w miarę 
wprowadzania do programów nauczania no
wych treści należy energiczniej I bardzo 
konsekwentnie usuwać treści przestarzałe, 
nadmiernie obciążające uczących się.

Stąd potrzeba takiego ukierunkowania 
rozwoju szkolnictwa, które byłoby w sta

nie wyprzedzać niejako rozwój nowych ga
łęzi przemysłu, które by się dostosowywało 
do potrzeb gospodarki i jej perspektywicz
nego rozwoju. Nie jest to rzecz niemożli
wa do zrealizowania. Ostatnio bardzo wzro
sła sprawność nauczania. Idzie więc o to, 
aby zabezpieczyć w pełni potrzeby gospo
darki narodowej poprzez dalszy wzrost 
sprawności nauczania (terminowe ukończe
nie studiów, dobre przygotowanie do cze
kających zadań, itp.) oraz poprzez dalszy 
rozwój wyższych studiów dla ludzi pracu
jących. Myślę, że realizacji tych zadań bę
dzie sprzyjać unowocześnienie i reorgani
zacja struktury szkolnictwa wyższego Trze
ba powiedzieć, że osiągnęliśmy znaczny po
stęp w zakresie dopływu na studia młodzie
ży robotniczej, najlepszy dowód, że w roku 
bieżącym na I roku studiów w UŁ ma
my 57 proo. ludzi pochodzenia robotnicze
go. Ale sprawa nie ogranicza się tylko do 
sprawnego nauczania. Sprawą o wielkiej 
doniosłości są problemy wychowawcze, 
tym celu musi być podjęty skoordynowany 
wysiłek wszystkich czynników: organizacji 
partyjnej, władz uczelni i organizacji m ło
dzieżowych a wreszcie wszystkich władz 
szkolnictwa średniego oraz instytucji oswia- 

towych.

Na tym tle należy rozpatrywać sprawy 
twórczości kulturalne j t je j upowszechnie
nia. Otóż w ciągu 24 lat Polski Ludowej 
nastąpił, mimo braków jakie jeszcze odczu
wamy, znaczy wzrost poziomu wykształce
nia warstw robotniczych i w ogóle miesz
kańców Łodzi. To sprawia, żę rośnie liczba 
rzeczywistych i potencjalnych odbiorcow 
kultury . Tym należy również tłumaczyć 
zwiększone potrzeby i wymagania. 1 n‘® 
dziwnego, że właśnie w Łodzi notujemy 
najwyższy w skali krajowej procent fre
kwencji w teatrach. Ale nic powinno nas 
to uspokajać. Wręcz przeciwnie: wiele trze
ba jeszcze zrobić, aby repertuar naszych 
teatrów odpowiadał coraz  wyższym wyma
ganiom społeczeństwa. Nie zadowala nas 
rozmieszczenie instytucji kulturalnych w 
mieście. Jest to problem wcale nie baga
telny. Pam iętajmy, że z wybudowanych do
tąd 215 tysięcy nowych izb mieszkalnych, 
większość ich wybudowano na dalekich 
obrzeżach miasta. Ludziom w nich miesz
kającym trzeba dać możliwość zaspokojenia 
przeżyć kulturalnych i artystycznych. W 
związku z tym nasze wysiłki idą w nastę
pujących kierunkach:

1) Rozbudowa instytucji kulturalnych w 
nowych osiedlach. Będa to m. in. Dom K u l
tury przy nowo budujących się Zakładach 
Obuw ia Gumowego na Teofilowie, Dom 
Kultury Zakładów im. Marchlewskiego, do
my kultury I biblioteki budowane prze* 
Radę Narodową.

2) Budowa dwóch nowych kin na Zubar- 
dziu I Dąbrowie. Zresztą sprawy budowy 
instytucji kulturalnych mamy ujęte w kon
kretnym planie inwestycyjnym do r. 1975.

Ale ta znowu musimy powrócić do za
gadnienia kadr, oczywiście w dziedzinie 
twórczości i działalności kulturalnej. Nio 
ulega kwestii, że mamy coraz liczniejsze 
środowiska pisarzy, plastyków, muzyków 
itp. Obserwujemy wzrost tych środowisk, 
nasilanych przez mimie talenty. Podejmują 
one wiele ciekawych inicjatyw o dużym 
społecznym zaangażowaniu (np. Ogólnopol
ski Festiwal Poezji, liczne wystawy pla
styczne, konkursy muzyczne na nowe pieśni 
itd., itp.) Dysponujemy nieźle rozbudowa
nym średnim i wyższym szkolnictwem ar
tystycznym, próbujemy uporządkować trud 
no sprawy w  Wyższej Szkole Filmowej I 

Teatralnej.

No cóż, myślę, że trzeba położyć większy 
nacisk na sprawy wychowania ideowo-po- 
litycznego, albowiem, jak wiadomo, sprawy 
kultury w iążą się nicrozdziclnie z ideolo
gią. Chciałbym przy tej sposobności powie
dzieć kilka słów o pracownikach szerokiego 
frontu upowszechniania kultury. Obserwu
jemy w tej dziedzinie duże zaangażowanie 
i ofiarność. Łódź znajduje się w cz«iłówce 
krajowej, jeśli idzie o ruch amatorski i roz
w ój bibliotek. Pracownikom tym należy 
się większa uwaga i pomoo ze strony śro
dowisk twórczych. Możliwości rozwoju 
Istnieją we wszystkich kierunkach pracy 
i działalności kulturalnej.

Łódzka organizacja partyjna jedzie na V 
Zjazd w stanie pełnej mobilizacji swoich 
sił, a Jej dalszy rozwój I aktywizacja za
leży w niemałym stopniu od stałej i nie 
słabnącej prężności organizacji partyjnych,
i w ogóle wszystkich ludzi pracy w naszym 
mieście.

Mówi kierownik 

Wydz. Propagandy KW PZPR 

tow. Alfred Kusiak
Ziemię Łódzką na V Zjeździe PZPR re

prezentować będzie 82 delegatów, w tym 1S 
wybranych bezpośrednio w dużych zakła
dach pracy.

Konferencja wojewódzka, dokonując oceny 
wyników toczącej sie powszechnej 1 zaan
gażowanej dyskusji nad tezami zjazdowymi, 
zamyka także 4-letni okres naszej działal
ności miedzy zjazdami partii. Okres ten 
charakteryzował sie wytężoną i ofiarną pra
cą całego społeczeństwa nad zmianą oblicza 
(społeczno-ekonomicznego naszego wojewódz
twa. Uwidacznia sie to w dynamicznym roz
woju przemysłu, rolnictwa, budownictwa 
1 wszystkich pozostałych działów naszej go
spodarki.

Przewaga rolnictwa, które dominowało na 
naszym terenie stopniowo sie zmniejsza,
o jednocześnie obok tradycyjnego już dla 
Ziemi Łódzkiej włókiennictwa, rozwinęły sie 
nowe gałęzie przemysłu jak: metalurgia, 
elektrotechnika, przemysł chemiczny, górni
czy, farmaceutyczny 1 materiałów budowla
nych. W latach 1964-1967 zainwestowano w 
przemyśle naszego województwa ponad 20 
miliardów złotych, tj. o 32 proc. więcej niż 
w poprzednich czterech latach.

Oddaliśmy w tym czasie do eksploatacji 
szereg nowych dużych zakładów przemysło
wych i dzieci temu obecnie 50 proc. nasze
go przemysłu stanowią zakłady nowe, wypo
sażone w nowoczesne maszyny i urządze
nia o wysokich parametrach technicznych, 
a 12 proc. potencjału przemysłowego stano
w ią zakłady całkowicie odbudowane, rozbu
dowane i zmodernizowane.

W wyniku tych zmian; przemysł nas* 
zwiększył wartość produkcji globalnej o po
rad  36 proc., a produkcji eksportowe] o 37 
procent. Średnie tempo rocznego wzrostu 
produkcji przemysłowej województwa jest 
wyższe od średniorocznego tempa w kraju.

W latach 1961-65 ludność województwa

wzrosła o 52 tys. osób, w bieżącym 5-1eclu 
szacowany wzrost ludności wyniesie 80 tys. 
osób. Zasoby siły roboczej w latach 1966—70 
zwiększą sie o dalsze 76.6 tys.

Wybudowanie dodatkowych zakładów pro
dukcyjnych, lepsze wykorzystanie zdolnoSei 
produkcyjnych w istniejących zakładach, 
rozwój przemysłu drobnego 1 chałupnictwa 
umożliw iły stworzenie w okresie lat 1964—67, 
76 tys. nowych stanowisk pracy poza rol
nictwem, z tego ponad 31 tys. w samym 
przemyśle.

W wyniku tego oraz wszechstronnego roz
woju województwa nastąpiła dalsza popra
wa warunków bytowych ludności, co znaj
duje odbicie we wzroście globalnych jej do
chodów, które z 15 miliardów zł w 1964 r. 
wzrosły do 21 miliardów zł w roku 1967.

W okresie miedzyzjazdowym znaczny po
stęp osiągnęło rolnictwo naszego wojewódz
twa. Roczne tempo jego rozwoju wynosi 
4 proc., przy średniej krajowej 3 proc.

Pozytywne rezultaty w okresie między 
zjazdami osiągnięto także w budownictwie, 
komunikacji, handlu i usługach. Wysiłek 
organizacji partyjnych, załóg przedsię
biorstw i instytucji produkcyjnych i usłu
gowych można dziś mierzyć ponadplanową 
produkcją na rynek wewnętrzny 1 zagranicz
ny, cennymi zobowiązaniami produkcyjny
mi, poprawą jakości i nowoczesności pro
dukowanych towarów, osiąganiem lepszych 
wskaźników produkcyjno-ekonomicznych oraz 
wyższym poziomem organizacji pracy.

Pokłosiem przedzjazdowej kampanii 1 mia
rą politycznej aktywizacji województwa jest 
poważne ożywienie polityczne wśród człon
ków partii 1 kandydatów, znaczny wzrost 
działalności stronnictw politycznych, organi
zacji związkowych i młodzieżowych oraz 
ogniw Frontu Jedności Narodu. Efektem tej 
aktywizacji jest zgłoszenie ponad 8 tys. róż
nych wniosków, uwag i postulatów, a obok 
tego prawie miliardowy dorobek zobowią
zań produkcyjnych 1 czynów zjazdowych, 
które do chwili obecnej w 80 proc. zostały 
ju ż zrealizowane.

Wielkie przeobrażenia społeczno-gospodar
cze Ziemi Łódzkiej, nowoczesny przemysł 
i ciągła modernizacja rolnictwa stworzyły 
niespotykane dotąd zapotrzebowanie na wy
soko kwalifikowaną kadrę, toteż do szkół 
zawodowych i techników stopnia licealnego 
uczęszcza obecnie — dwukrotnie, a do szkół

zasadniczych -  4 razy więcej uczniów n ił 
miało to miejsce w 1956 r. Otwarta szeroko 
droga awansu społecznego I powszechność 
oświaty sprawiły, że w województwie na
szym, które przed wojną liczyło 30 proc. 
analfabetów - mamy dziś na każdy tysiąc 
dorosłych obywateli dziewięć osób z wy
kształceniem wyższym, pięć z półwyższym, 
dziesięć ze średnim, a około 20 dokształca 
się w uczelniach akademickich I szkołach 
licealnych. Osiągnięcie tych wskaźników 
możliwe było dzięki dużej trosce partii 
1 państwa ludowego za stan oświaty 1 szkol
nictwa.

W minionym 25-leciu wybudowaliśmy w 
naszym województwie ponad 400 szkól, w 
tym 67 pomników Tysiąclecia, a wskaźnik 
powszechności uczęszczania w zakresie szko
ły podstawowej wynosi obecnie praktycznie 
100 proc,, zaś w szkołach powyżej podstawo
wej pobiera naukę ponad 80 proc. absolwen
tów szkół podstawowych. ,

Dziś zatem możemy z całą pewnością 
stwierdzić, że w żadnym innym okresie dzie
jów  Polski nie uczyniono tak wiele, by 
stworzyć realną bazę dla rozwoju oświaty.

Ku ltura , którą rozwinęliśmy szeroko i któ 
rą upowszechniamy w Polsce Ludowej, jej 
olbrzymi dorobek duchowy i materialny za
wdzięczany jest realizowaniu socjalistycznej 
koncepcji ustrojowej. Nasze województwo 
dzięki temu potrafiło szybko zlikw idować 
przedwojenne zaniedbania i usunąć straty 
poniesione podczas okupacji, a w niektó
rych dziedzinach wydżwignęło się na czo
łowe miejsce w kraju.

Stałemu podnoszeniu poziomu kulturalne
go mieszkańców naszego regionu służy zor
ganizowana sieć kulturalno-oświatowych pla 
cówek: w tym 522 biblioteki publiczne, 200 
bibliotek związkowych 1 spółdzielczych, a 
ilość punktów bibliotecznych wzrosła do 
1.719. Ucząca się młodzież ma do dyspozy
cji 1.758 bibliotek szkolnych, zaś 18 biblio
tek pedagogicznych posiada na użytek ka
dry nauczycielskiej około 200 tys. książek.

Poważnie wzrosła również sieć nowych 
domów kultury , kin, teatrów amatorskich, 
ognisk muzycznych.

Odbudowano całkowicie ze zniszczeń wo
jennych i oddano do użytku społecznego
— z przeznaczeniem na szkoły, muzea i in
ne placówki upowszechniania ku ltury  — 54

budynki zabytkowe, w  tym  wiele obiektów
0 wybitnych walorach historycznych i arty
stycznych, np. gmach muzeum w Uowiczu, 
zamek gotycki w Uniejowie, zamek w Łę
czycy, Oporowie, pałac w Poddębicach i 
wiele innych. W rezultacie tego obecnie 
mamy na Ziemi Łódzkiej 10 muzeów. Dzię
ki swej pracy oświatowej, popularyzator
skiej I naukowo-badawczej stały się one 
dziś środkami studiów 1 wiedzy o poszcze
gólnych regionach.

Rezultatem opieki państwa I osiągnię
ciem na dużą skalę jest żywy ruch I osią
gnięcia ludowych artystów oraz organizacja 
imprez folklorystycznych: festiwali, kapel 
ludowych, zespołów pieśni I tańca, przeglą
du gawędziarzy, tancerzy i piosenkarzy 
oraz dni folkloru. Dzieła naszych ludowych 
twórców znane są nie tylko w Polsce, ale
1 poza granicami kraju.

Piękną inicjatywą, godną naśladowania) 
są także doroczne plenery malarskie orga
nizowane przez Wydział Kultury WRN, Wo
jewódzką Komisję Związków Zawodowych, 
oraz Związek Polskich Artystów Plastyków 
w Łodzi.

Odzwierciedlenie prowadzonej działalności 
oświatowo-kulturalnej znajduje swój wyraz 
również w kształtowaniu się czytelnictwa, 
akcji odczytowej, rozwoju kursów obcoję
zycznych itd.

Wszechstronna działalność naszej partii w 
okresie międzyzjazdowym wpłynęła rów
nież na poprawę stylu i metod pracy wew
nątrzpartyjnej.

Wojewódzka organizacja partyjna rozsze
rzyła znacznie swe oddziaływanie na cało 
społeczeństwo. Dzisiaj można już stwier
dzić, że do V Zjazdu organizacja partyjna 
osiągnie liczbę 100 tys. członków i kandy
datów.

Niespotykany w Innych okresach masowy 
napływ kandydatów do partii, szczególnie 
ze środowiska robotniczego i chłopskiego 
jest efektem szerokiej popularyzacji tez 
zjazdowych wśród społeczeństwa Ziemi 
Łódzkiej, jest świadectwem poparcia jakie 
mieszkańcy miast i wsi udzielają kierow
nictwu naszej partii.



JERZY URBAN KIE WICZ

Druga noc 

listopadowa

Pierwsza wojna światowa oraz jej 
finał sprzed 50 lat miały dla Łodzi 
nie tylko to znaczenie, które wyni
ka z faktu uzyskania przez Polskę 
niepodległości. Jeżeli wojna jest zaw
sze zjawiskiem niszczącym, to tylko 
w Łodzi, mieście paradoksów mogła 
ona właśnie prawem paradoksu stwo 
rzyć pewną wartość. Wartością tą 
był samorząd, który zrodził się w 
sposób dziwaczny, ale w łódzkich 
dziejach lat 1914—1918 odegrał do
niosłą rolę.

Do wybuchu pierwszej wojny burmistrze 
i prezydenci łódzcy rządzili miastem sami, 
co -najwyżej korzystając czasem z pomo
cy mianowanych rajców. Toteż kiedy w 
dniu 1 sierpnia 1914 roku została ogłoszona 
mobilizacja, grono tutejszych patriotów 
przewidziało, że w wyniku ucieczki władz 
zaborczych powstanie anarchia, której na
stępstwa mogą się okazać tragiczne. Obawy 
te były usprawiedliwione sytuacją w mieście.

Mnóstwo ludzi opuszczało wtedy Łódź, 
powstało więc nieznane do oweąo cza
su zjawisko „korków" ulicznych, tyle 
że to nie samochody a furm anki i wózki 
ręczne zapełniały ulice. A na wozach chy- 
bolały się sterty tego, co było potrzebne, 
często zaś w zdenerwowaniu pakowano zu
pełnie zbędne graty. Np. z g im nazjum  przy 
ulicy M ikołajewskiej (dziś Liceum nr I I I  
im. T. Kościuszki przy ul. Sienkiewicza) 
ewakuowana stosy starych zeszytów, a wraz 
z n im i — jak  mówiono — 2 m iliony orto
graficznych błędów. Żandarmeria paliła ar
chiwa w fabrycznej kotłowni, a monopol 
spirytusowy wypuścił posiadane zapasy do 
rynsztoków. Kto żyw rzucił się z kubłam i 
po zaprawioną wprawdzie nieco, ale prze
cież darmową wódkę. Naczelnik garnizonu 
uprzejm ie poinformował społeczeństwo, że 
„głównodowodzący arm ią rozkazał stłum ić 
wszelkiego rodzaju nieporządki ogniem i 
mieczem bez litości” . Natomiast car Miko
ła j wyciągnął ku nam ręce z dalekiego Pe
tersburga i przemówił ze wzruszeniem w 
głosie: „Niechaj się zetrą granice dzielące 
na części naród polski. Niechaj naród pol
ski połączy się w jedno ciało pod berłem 
cesarza rosyjskiego. Pod tym  berłem odro
dzi się Polska swobodna w swojej wierze, 
języku, samorządzie” .

W ten sposób na tle zamętu i popłochu
pojaw iła się organizacja, będąca — jak  się 
następnie okaże — embrionem pierwszego 
łódzkiego samorządu. Mianowicie w prasie 
ówczesnej wydrukowano następującą odez
wę do obywateli:

„Grono obywateli w ciężkich warunkach,
jakie w wyjątkowych okolicznościach miasto 
nasze przeżywa, tworzy przy miejscowej 
ochotniczej straży ogniowej organizację w ce
lu współdziałania z władzami w utrzymaniu 
wśród obywateli spokoju i bezpieczeństwa.

Orga<niza«]a ta w r a z i e  e w e n t u a l 
n y c h  k o m p l i k a c j i  (podkr. moje J.U.) 
spełniać będzie nadal swoje obowiązki, skie
rowane ku utrzymaniu w mieście porządku. 
Wobec tego ogól mieszkańców powinien zacho 
wać się spokojnie, nie denerwować się, nie 
szerzyć wśrńd współobywateli popłochu, po
rządek bowiem I ład sa n «  w s z e l k i  w y 
p a d e k  zagwarantowane”.

„Ewentualne komplikacje” oraz „wszelki
wypadek” to oczywiście intorrennum będą 
ce następstwem ucieczki władz rosyjskich.
A  te uciekały i wracały, nigdy nie było 
wiadomo, czy odchodzą lub  wracają na sta
łe, więc owa organizacja przybrała ostroż
ną nazwę Komitetu Obywatelskiego Niesie
nia Pomocy Biednym. I rzeczywiście pomoc 
dla biednych była bodoi najważniejsza spra 
W'ą, bowiem z miejsca rozpanoszyło się pa- 
skarstwo czyli spekulacja żywnością, dotkli
w ie odczuwana przez szerokie rzesze ło
dzian. .

10 sierpnia Komitet Obywatelski stał się 
nagle jedyną władzą w mieście. A doszło 
do tego w ten sposób, że 40 pułk Niżegrodz 
kich Dragonów zdobył kilka niemieckich 
„pickelhaub” i dragoni wystroili się w nie 
dla śmiechu. Kiedy ich z daleka zobaczył 
w ójt z IjUĆmierza, wysiał do Lodzi w iado
mość o zbliżaniu się Niemców. Adm inistra
cja i policja carska czmychnęły i w ciągu 
trzech dni Komitet był jedyną władzą w 
tym  mieście. Po tym  czasie wrócił guber
nator Jaczewski z policją — jak mówiono 
w mieście — po to, by zainkasować zaległe 
łapówki.

Parokrotnie miasto nasze zajmowali ko- 
lójno Rosjanie i Niemcy, aż ci ostatni osie
dli tu do końca wojny w następstwie wy
darzenia zwanego „bitwą łódzką". Trwała 
ona od 19 listopada do 6 grudnia 1914 ro
ku. Dla tych łodzian, którzy nie opuścili 
miasta, były to tygodnie pożarów, pękają
cych szrapneli, głodu i grabieży. Na pobo
jowiskach można było znaleźć trupy zasty
głe na mrozie.

6 grudnia Rosjan w mieście nie było, a 
Niemcy jeszcze strzelali. Wówczas łodzianie, 
w osobie ks. Merklejna wywiesili na ko
ściele Najśw . Marii Panny białą flagę. Byli 
tym  trzecim między dwoma bijącymi się 
i zdaje się rola wywieszającego białą flagę 
była dla nas najbardziej korzystna.

O fic ja lną władzę w mieście sprawował 
najpierw gen. Gerecke, hakatysta, bez
względny okupant, zabierający mieszkań
com wszystko co się dało, do sienników 
włącznie. Dla niego istnienie Komitetu Oby 
watelskiego było bardzo wygodne, m iał bo
wiem w ten sposób organ, do którego mógł 
zgłaszać wszystkie swoje żądania. Ale jed
nocześnie było to uznanie Komitetu za re
prezentację Lodzi, Kiedy po dwóch miesią
cach Gerecke ustępował, jego następca, Po- 

lizei-prasident, von Oppen zażądał, by Ko
mitet Obywatelski wziął udział w wieczo
rze pożegnalnym i wyraził hakatyście ser
deczną wdzięczność za złodziejskie poczyna
nia. Wyciągając właściwe wnioski z faktu , 
że obowiązywał stan wojenny, przewodni
czący Komitetu, Antoni Slam irowski na 
uroczystość przyszedł, ale przemówienie je 
go było majstersztykiem zdawkowości, z 
którego wściekły Gerecke nie potrafił wy
łowić ani jednego słowa uznania.

Nadburmistrzem Lodzi został Niemiec o 
groteskowo w tych warunkach brzmiącym 
nazwisku: Schoppen.

Zapomniany dziś Antoni Stamirowski pro 
wadzi! wtedy — adawać by sie mogło — 
beznadziejna walkę o jak i taki byt lud
ności. o poluka szkolę, o polskość \ autoiftr-"”  
mierzność Komltelu Obywatelskiego. Był 
chyba nieprzeciętna Indywidualnością, sko 
ro wespół z Innym i członkami Komitetu 
a wbrew zapadom Vqui Ojjpena jeuji^ytfg l 
postawione sobie cele.

Komitet Obywatelski został rozwiazany w 
połowie 1915 roku. w następstwie Dowołania 
do życiu Rady Miejskiej j Magistratu. No
siło to cechy uszczęśliwienia łodzian siłą. 
Von Oppen po prostu wyznaczył burm i
strzem Schoppena. iego zastępca m ianował 
fabrykanta Leonhardta. powołał ponadto 9 
ławników , po trzech: Polaków. Żydów i 
Niemców. Wymówienie się od tego zaszczy
tu  groziło kara w wysokości stu tysięcy 
marek i zesłaniem do obozu jeńców. Mimo 
to, dwaI przedstawiciele polskiego qnołec?eń 
stwa, mianowicie Groszkowskl i Wolczyński 
woleli raczej ponieść kary, n iż zostuć ma
rionetkami władz miejskich. W ten sposób 
zopiisali się na listę swoistych bohaterów

togo miasta. Jeżeli później ts niej wypadli 
to dlatego, że zbyt suto opłaciło im się to bo 
baterstwo w okresie międzywojennym.

Chociaż Komitet Obywatelski został roz
wiązany, należy go jednak uważać za za
lążek samorządu łódzkiego, a to dlatego, 
że Komitet prowadzać szeroka działalność 
administracyjną, powołał do życia całv sze
reg instytucji takich jak szkolnictwo, fi
nanse, bezpieczeństwo publiczne I inne, któ 
re rozwiązując sie. zdał nominowanemu Ma
gistratowi jako gotowe wydziały. Ma
gistrat ten działał nieco dłużej niż 
rok, bowiem po akcie piątego listo
pada 1916 roku proklamujący™ tzw. „nie
podległość Królestwa Polskiego” została 
wydana „ordynacja wyborcza dla miast 
Generał-Gubernatorstwa Warszawskiego”, w 
następstwie którei odbyły sic pierwsze wy 
bory do samorządu łódzkiego (pomiiam tu 
wybory z czasów Wielopolskiego, n i" m ia
ły bowiem większego znaczenia). Odbyły 
się w oparciu o przedziwna ordynację wy
borcza tzw, kurialną. Przewidywała ona 
podział mieszkańców na kurie. Do pierw 
sze! z nich należeli, inteligenci, tzn. ludzie 
m ający za sobą studia wyższe oraz nauczy 
ciele. W  kurii drugiej glosowali przemysłów 
cy. w trzeclei rzemieślnicy i właściciele 
drobnych przedsiębiorstw itd. Skutkiem ta
kiego podziału iedon radny wybierany bvł 
przez 57 przemysłowców, lub przez 1766 ro
botników.

W chw ili ogłoszenia wyborów rozgorzała 
namiętna walka polityczna. Jak grzyby po 
deszczu rodziły się partie polityczne i to 
nie tylko wśród polskiei części społeczeń
stwa. Polacy zorganizowali sic głównie w 
Polskim Centralnym Komitecie Demokraty
cznym mającym opinię germanofilskiego 
oraz w Polskim Komitecie Wyborczym, 
związanym z Narodową Demokracja. Niem
cy dzielili sie na „Lodzer” , tych gospodar
czo i uczuciowo związanych z miastem oraz. 

szowinistów. Źydzii deklarowali się jako 
Żydzi — Polacy, a więc iakbyśmy to dziś 
powiedzieli: Polacy pochodzenia żydowskie 
go, druga zaś grupę nazywano Litwakam i, 
byli to raczei żydowscy szowiniści wycho
wani na wzorach kultury rosyjsko-żydow- 
skiej.

Tak wygladało tło narodowościowe Łodzi 
w  trzecim roku woiny. A był to w przy- 
bllżeniiu setny rok istnienia Lodzi przemy
słowej. To miasto zrodzone pod zaborem ro
syjskim . przer, wiek stwarzajace dogodne 
w arunki zagranicznym kolonistom, cierpią
ce aktualnie ucisk niemieckiej okupacji, 
wypowiedziało się na wyborach za polskoś
cią pomimo niekorzystnej ordynacji wybór 
czej. Mandaty radnych uzyskało 27 Pola
ków. 27 Żydów i 8 Niemców. Najwięcej 
głosów zebrali Polacy w kurii I obejmu
jącej Inteligencję oraz w  kurii Vf, do któ
rej należeli głównie robotnicy, gdzie trze
ba było aż 1766 głosów na jeden mandat. 
Koło Polskie wywalczyło sobie na jw ażn ie j
sze stanowiska w Radzie i prawo przema
wiania po polsku. Radni, kontynuując dzia 
Jalność Komitetu Obywatelskiego, z duża 
odwagą zdobywali od okupanta żywność 
dla miasta zgłaszali Ostre protesty wobec 
zachłanności niemieckiej oraz nadużyć i ten 
pierwszy zespół oficlalnie adm inistrujący 
Łodzią w trudnych warunkach okupacyjne
go ucisku był znakomita szkoła samorzą
du. którei wolvw sięgnął w lata o wiele 
późniejsze. Burmistrzem, a następnie nad- 
burmistrzem, zestal \nż. I (eopoId .Steałakl
i i/rząd ten w iego osobie przetrwał do od
zyskania niepodległości.

I  oto dochodzimy do wydarzeń dziwiących' 
się równo 50 lat temu, w których samorząd 
łódzki, choć zrodzony w tak niezwykły 
sposób odegrał role zasadniczą.

Nazajutrz po proklamowaniu przez Rząd 
w Lublin ie  Polskiei Republik i I.udowej (8 
listopada 1918 roku) zaczęły się przed 
Grand Hotelem w Łodzi demonstracje anty 
niemieckie; próba interwencji dokonana 
przez policję niemiecka, tzw. „pałkarzy” 
zawiodła na całej lin ii, tłum  bowiem m iał 
przewagę i policjantów rozbroił. 10 listopa
da na wiadomość o rewolucji w Berlinie, 
zbuntowały się wojska niemieckie stac<onu- 
jące w Lodzi i  utworzyły Radę Żołnierską,

jednocześnie ludność poczęła rozbrajać 
Niemców. 11 listopada po raz ostatni przy
szedł uwieczniony przez Remarque’a ko
m unikat: „Na zachodzie bez zm ian”.

Z butnych Niemców wylazła cała n ik 
czemna natura i podczas rozbrajania ich 
dawali nie lada dowody tchórzostwa i mało
duszności. Dopiero pod wieczór 11 listopa
da w sercach niektórych żołnierzy Y/ehr- 
machtu odezwał się żal za utraconym mę
stwem i spróbowali oporu na Nowym Ryn 
ku. Tam zginęły wtedy trzy osoby 1 trzy 
w innvch punktach miasta. Zabito też jed
nego żołnierza niemieckiego. W nocy zaś 
z 11 na 12 listopada burmistrz Skulski 
przyjął od niemieckiej Rady Żołnierskiej 
kapitulację, której dokument m ia ł następu 
jące brzmienie:

„Delegaci Rady Żołnierskiej wojsk niemiec
kich garnizonu łódzkiego oraz przedstawiciele 
organizacji wojskowych polskich na posiedze
niu odbytym w nocy 7. dnia 11 na l i  listopada
1 -018 r. pod przewodnictwem pierwszego bur
mistrza m. Łodzi I.eopolda Skulskiego zawarli 
następującą umowę:

a) Ustają natychmiast na terenie m . Łodzi 
wszelkie dzia łania wojenne.

bl l>o rana pozostają wszystkie oddziały nie 
mieckie na tych miejscach, gdzie zna jdu ją  się 
w chwili obecnej i w ciągu ranka dnia ju 
trzejszego wycofają się do koszar na ulicy
Konstantynowskiej.

cl Garnizon łódzki opuści miasto Łódź, gdy 
tylko dostarczone mu będą pociągi i uda się 
do granicy niemieckiej.

d) Organizacje wojskowo polskie dołożą ze 
swej strony starań, by zapewnić niemieckiemu 
garnizonowi łódzkiemu spokojny odjazd do 
granicy niem ieckiej.

e) Garnizon niemiecki obowiązuje się wy
dać organizacjom wojskowym polskim wszyst
ką nadliczbową i zapasową broń i amunicję, 
z zapasów żywności zabnać tylko tyle, ile na 
drogę do granicy niem ieckiej będzie potrze
ba” .

Niewątpliw ie była to kapitulacja honoro
wa, przewidująca dla strony niemieckiej 
w arunki korzystne. N iemniej była to ka

pitulacja i to jedyna, jaką to miasto ozdo
bione symbolami pracy, a nie walki kiedy, 
kolw iek od wroga przyjęło. Istnienie nodob 
nego dokumentu nie było w smak Niem
com tutejszym, ani tym w Rzeszy. Toteż 
nikogo nie zdziwi fakt, że wkrótce po od
zyskaniu niepodległości akt powyższy zagi
nął, zapewne wykradziony za marki nie
mieckie.

N iewątpliw ie momentem pomyślnym dlą 
Lodżi było istnienie w okresie przejścio
wym  samorządu. Miało to tym  większe 
znaczenie, że rodacy od samego początku 
brali się za łby z pełnym zapasem staro
polskiego warcholstwa. samorzad więc, 
działając nad partiam i, prowadził pracę 
konstruktywną.

W  grudniu 1.918 roku ówczesny prezes 
Rady Ministrów, .Tędrzei Moraczewslki, m ia 
nował komisarzem rządowym Lodzi — Alek 
sego Rźewskiego. który nastepnie został 
pierwszym powojennym prezydentem Lodzi 
z wyboru.

Tak wyglądają wydarzenia, które 50 lat 
temu zapoczątkowały nowa epokę w dzie
jach Lodzi. Była to epoka inna w stosun
ku  do dotychczasowych lej dziejów, choć 
też bardzo trudna. Niemcy ogołocili miasto 
tak dalece, że w pierwszych powojennych 
lutach Drzemy.il byt r>rnwlf niezdolny flo
pracy. Kiedy nawet po pewnym czasie ru
szył, istniała dysproporcja pomiędzy bogac
twem tego co kryły fabryki, a ubóstwem 
miasta, w którym fabryki te dym iły.

Do władzy dochodzili ludzie różni i róż
ne ugrupowania. Byli mądrzy i ofiarni 
iak na przykład wspomniany Aleksy Rżew- 
Ski. czy sędziwy dziś Stanisław Rapalslci. 
Ale rządzili też tym miastem ludzie, sta
nowiący symbol tego. co w okresie sanaert 
było najgorsze, że wymienię komisarycz
nych prezydentów Głazka i Godlewskiego. 
Owo dwudziestolecie między wojnam i to 
w samorządzie łódzkim  nie kończąca sio wal 
ka pomiędzy silami postępowymi, a wstecz 
nym i. która ustała w jakimś stopniu chy
ba dopiero w roku 1939. w obliczu wiel
kich wydarzeń, których tragizmu n ik t nie 
przeczuwał.

Dalszy ciqg ze słr. 1

by ju ż od dawna Myślał ty łko o tym. 
żeby poznać swego rozmówcę, pogadać, 
a  jeśli potrzeba, posprzeczać się.

Ze m ną posprzeczał się >uż po pierw
szych słowach.

—  Nie — mówrtł on — popełniacie wiel
k i błąd. Cały czas wychwalacie tego wa
szego W hilm ana za to. że jakoby jest po
eta demokracji. Ale oo to jest demokra
cja? Mieszczaństwo! Sprytny parawan dla 
oszukania robotników. Republika drobnych 
posiadaczy! Nie, W bilman...

Postanowiliśmy, że zajdę do niego po 
k ilk u  dniach, aby zakończyć nasz spór. 
Zakończył się tym , że poprosiłem Anatoliją 
Wasiliewicza. aby napisał do nowego wy
dania mojej książki n W hitmanie chociaż 
niew ielki artykuł. Anatolii Wasiliewlcz 
zgodził się chętnie, bez jakichkolw iek m i-

nisterialhycti wykrętów, nie oponując 
przeciwko temu. żeby właśnie tu ta j, na 
sąsiednich stronicach, amerykański poeta 
został potraktowany zupełnie inaczej, nie 
w  tei płaszczyźnie, którą reprezentował 
sam Lunaczarski.

— Artykuł będzie gotowy pojutrze. — 
Nie wiadomo dlaczego zerknął na zegarek.

Pojutrze, około czwartej.

Wiedziałem, że pracuje niemal dwadzie
ścia godzin na dobę. często zapomina
o jedzeniu, naedasypią przez całe tygodnie. 
Posiedzenia. przyjmowanie interesantów, 
wykłady, wystąpienia na mityngach (nie 
tylko w Leningradzie, ale także w Kron
sztadzie i w Siestrorieeku, i, o ile pam ię
tam, josocze gdzieś) pochłaniały cały je
go czas. Dlatego, przychodząc do niego
o umówionej porze, byłem przekonany, że 
artyku łu  jeszcze nie ma. Ale spoza drzwi 
jego pokoju niósł się stukot maszyny i po 
znanych słowach, które mnie doleciały 
(„promieniowanie ducha”. ..ekonomiczna 
architektura” , „swoista nuta w  jednolitej 
sym fonii”) zrozumiałem, że Anatolij Wa- 
siliewiez dyktu je  właśnie ten artykuł. 
Dyktował nieustannie i z szybkością, któ
ra wywołała u mnie profesjonalną' za
zdrość.

A rtyku ł zostałby ukończony już -wtedy 
ale do pokoju wchodzili wciąż nowi lu 
dzie.

Do Anato liją Wasiliewicza przychodziło 
szczególnie wielu fantastów, maniaków, 
szalbierzy przekładając fantastyczne pla
ny najszybszego, momentalnego przeobra
żenia ubogie) Rosji w krainę niewyczerpa
nego szczęścia. Pewien znakomity starzec 
uporczywie żądał, aby Lunaczarski wydał 
dek ret o wprowadzeniu w Rosji wielo- 
ieństwa.

— Na podstawie długiego, osobistego do
świadczenia — dowodził znakom ity starzec

— mogę was zapewnić, ie  wielożeństwo
jest najlepszą formą małżeństwa, najlepiej 
odpowiadająca warunkom rosyjskiego by
tu. Wprowadźcie wielożeństwo, a uszczę
śliwicie m iliony ludzi.

Ten idiotyczny projekt był opracowany 
do najdrobniejszych szczegółów i chociaż, 
czytając go, Anatolij Wasitiewicz. chicho
tał z całej duszy (zawsze żywo czuł hu
mor rzeczy i sytuacji), odpowiedział a>uto- 
rowi projektu z głęboką powagą, nauko
wo wykazując mu całkowita niestosowność 
podobnych utopii w kra jn , który wstępuje 
na drogę socjalizmu.

W  ogóle uważnie wysłuchiwał każdego, 
i jeśli w słowach interesanta znajdował 
choć odrobinę słuszności, maszynistka za 
każdym razem musiała wyjmować z ma
szyny niedokończony artykuł o W hitmanie 
i błyskawicznie pisać pod dyktando Ana- 
to liją Wasiliewicza administracyjne rozpo
rządzenia, zlecenia, nakazy I prośby, któ
re natychmiast, bez dalszych roztrząsań, 
podpisywał. Ale gdy ty lko ci ludzie od
stępowali, maszynistka znowu wkręcała 
kartkę z artykułem  i Anatolij Wasiliewicz 
kontynuował dyktowanie, od tego samego 
słowa, na którym przerwał, w tym sa
m ym  rytmie, z tą samą intonacją.

Maszynistka skarżyła się, że w ostatnich' 
dniach może on tyiko w  ten sposób pisać 
dla prasy: z przerwami, podczas których 
wielkie, ideowe tematy są wypierane 
przez drobne, życiowe sprawy.

Ale było widoczne, że dla niego nie 
jest lo  ani trochę uciążliwe. Na tym w ła
śnie polegała specyfika jego ówczesnej 
pracy (w 1918 r. w Piotrogrodzie), że na 
równi z rozstrzyganiem wielkich proble
mów o państwowym, a nawet światowym 
znaczeniu, musiał w tym  czasie decydo
wać ^  w ielu drobniejszych sprawach

w  rodzaju zdobycia mrożonych żuraw in 
dla przytułku starych aktorek, albo zna
lezienia onuc dia domu dziecka na 
Ochcie.

Głodne i chłodne życie przeoranego woj
ną kra ju  wielokrotnie zmuszało Anato liją 
Wasiliewicza d0 nieustannego mieszania 
spraw wielkich i drobnych, a ponieważ 
za wszystkimi, nawet m ikroskopijnie ma
łym i jego kłopotami i troskami stał zaw
sze gigantyczny cel: umocnić zdobycze Paź
dziernika, tak czy inaczej przyczynić się do po 
wstania i rozwoju nowej, jeszcze nie ist
niejącej radzieckiej ku ltury  — chętnie 
poświęcał on swoje siły na wszelkie, pow 
szednie drobnostki widząc i w  nich w y
pełnianie lego zadania.

I I

Lunaczarski, jako przedstawiciel władzy 
państwowej, wymagał od siebie czynnej 
i serdecznej sympatii do ludzi sztuki 
i twórczej myśli. Bardzo wyraźnie wypo
wiedział to w artykule poświęconym Pa
mięci Majakowskiego. Mówiąc o śmierci 
poety uczynił takie wyznanie:

„Nie wszyscy jesteśmy podobnii do 
Marksa, który mów ił, że poeci potrzebują 
w ielkiej łaskawości. Nie wszyscy to rozu
m iemy i nie wszyscy zrozumieli że ogrom 
nej łaskawości potrzebuje Majakowski."

Tę łaskawość okazywał Majakowskiemu 
niemal od pierwszych dni Października: 

był jego heroldem, obrońcą, komentato
rem, przyjacielem. W  1918 roku widziałem 
ich niejednokrotnie razem.

Na pierwszy rzut oka komuś, prawdopo
dobnie, mogło wydawać się. że Majako
wski nie jest ,,w łasce” ani odrobinę. 
Manifestował młodzieńczą czupumość. pra
wie niezależność I potrzebna była cała 
subtelność Łunaczarskiego, żeby za tą
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niepodległości 
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międzynarodową „Trybunę Ludów” 
w Paryżu 1 kiedy ogłaszał swój 
„Skład zasad", tworząc wojsko pol
skie nowego typu (rekrutowane z 
przedstawicieli narodowości uciska
nych) w obozie pod Burgas.

Po roku 1305 nie można ju ż było 
mówić poważnie 0 problemie odzy
skania niepodległości, nie uwzględ
niając tych faktów wrosłych w 
świadomość szerokich mas chłop- 
sko-robo tnie zych. Postępowe war
stwy mieszczaństwa oraz inteligen
cji zdawały sobie dobrze sprawę, 
że^ dotychczasowa wizja niepodleg
łości bezprzymiotnlkowe] jest ana
chronizmem, że model dawnej Pol
ski Jest kategorią Już tylko histo
ryczną, co spostrzegł jeszcze Sło
wacki, pytając: „Polska? Ale ja 
ka?”.

Taka. której podstawowa war

stwa narodu będzie w niej rządzić 

i która będzie ją łączyć z innym i 

narodąjni. a nie dzielić, jak  to by
ło dotychczas. I wolność takiej Pol

ski będzie Już Interesem nie tylko 

jej samej, ale również interesem 

żywotnym Innych narodów. Już 

Mickiewicz w Księgach pieigrzym- 

stwa I narodu polskiego" zauważył, 

że najskuteczniej broni się wolności 

własnej, broniąc także cudzej. To 

Joachim Lelewel podczas Powsta

nia Listopadowego, w  którym brali 

udział także chłopi, o czym zaświad 

czył Kazimierz Deczyński, rzucił 

hasło: „Za naszą wolność i waszą", 

które odtąd stało się zawołaniem 

wszystkich zrywów orężnych nasze

go narodu, wypisanym na jego bo

jowych sztandarach, a które zawie

ra treść zarówno patriotyczną, jak 

socjalną i m iędzynarodową. Pow

stanie Styczniowe m iało ju ż wśród 

swoich szeregów białych i czerwo

nych, a Karol Marks, gorący Je

go orędownik, zauważył potem, że 

hyło ono zapowiedzią Komuny Pa- 

ryskiej, choćby przez wspólnotę 

pewnych związków personalnych 

w postaciach Jarosława Dąbrow

skiego I Walerego Wróblewskiego, 

nie mówiąc Już o podstawowej 

wspólnocie elementu socjalnego. Po 

tym  fakcie nie było Już możliwe w 

Polsce żadne powstanie, które nie 

m iałoby takiego właśnie charakte

ru. Jakoż rok 1905 potwierdził to 

w  całej pełni. Był kolejnym pol

skim powstaniem, ale jakościowo 

różnym od wszystkich dotychczaso

wych, gdyż dominował w nim ak

cent socjalny, który niósł w sobie 

realne możliwości rozwiązania rów

nież i problemu niepodległości w 

perspektywie przemian ogólnoludz

kich. Stało się to, co przepowie

dzieli w swoich pismach Marks i 

Engels: narodowa sprawa Polski 

przerosła w problem międzynarodo

wy. Nieco wcześniej od nich wyra

ził to Norwid w formie patriotycz

nego nakazu d0 rodaków: aby być 

narodowym, trzeba być nadnarodo- 

wym. Zawiera się w tym  prawda, 

że istotnym sensem patriotyzmu 

Jest internacjonalizm, że patriotyzm 

pozbawiony tego pierwiastka Jest 

zjawiskiem wstecznym, zwanym 

odtąd nacjonalizmem. Nacjonalizm 

tym się różni od patriotyzmu, czym 

kosmopolityzm od internacjonaliz
m u.

Pojęcie Internacjonalizmu nie Jest 
przeciwstawne pojęciu patriotyzmu. 
Pojęciem przeciwstawnym zarówno 
dla Internacjonalizmu Jak i patrio
tyzmu jest kosmopolityzm 1 nacjo*

nahzm . Bo gdy Internacjonalizm 
wspiera patriotyzm i w zgodnym 
z nim  współdziałaniu poręcza po
kój, to kosmopolityzm wzmaga na
cjonalizm i w jątrzącym z nim an
tagonizmie ewokuje wojnę. Tak 
zostały zrozumiano te pojęcia z d łu 
giego rejestru ich przyczyn i skut
ków. Przynajmniej w praktyce i 
doświadczeniu polskiej historii, to 
znaczy polskiej ideologii postępo
wej, filozofii, polityki, nauki, sztu
ki i przede wszystkim literatury 
pięknej.

Przeświadczenie, że sprawy pol
skie są nierozerwalnie związane ze 
sprawami innych narodów, tak wy 
raźnie uwydatnione po roku 1903, 
w literaturze polskiej znajdowało 
przykłady bardzo liczne i dowodzą
ce ogólnoludzkiego jej charakteru. 
Pewien uniwersalizm w widzeniu i 
traktowaniu spraw własnydh leżał 
zresztą w tradycji obyczajowej na
szej literatury. Kochanowski w 
„Odprawie posłów greckich” mó
wiąc o Troi, myślał o Polsce. K ra
siński w „Irydionie” mówiąc o 
świecie starożytnym, myślał o świe
cie sobie współczesnym, a w jego 
kontekście i o sprawie polskiej. W  
sposób bezpośredni wyraził to Sło
wacki: nic co ludzkie nie może być 
obce literaturze narodowej. Tema
tycznie najpełniej zrealizuje ten 
program Cyprian Norwid, pisząc o 
sprawach I bohaterach pozornie ob
cych w takich utworach jak „Adam 
K ra ft” , „Marquis de Boissy”, „Do 
Emira Abdel-Kadera w Damaszku", 
„Do obywatela Johna Browna”, 
„Do władcy Rzym u”, „Vendome”, 
„Balizariusz” , „Kw idam ”, „Assun- 
ta”. „Stygmat”, „Kleopatra", „Za 
kulisam i”. We wszystkich tych 
utworach Jest myśl o Polsce, m i
mo. że nie ma o niej mowy. Zaś 
w utworach na tematy polskie zaw 
sze podkreślał ogólnoludzkie czy 
międzynarodowe w nich elementy, 
jak  na przykład w utworze „W an
da”, „Krakus”, „Zwolon”, „Do N i
kodema Biernackiego”, „Na zgon 
ś.p. Jana Gajewskiego”, „Fortepian 
Szopena” czy „Bema pamięci żałob
ny rapsod”. Jego początek brzmi:

Czemu, Cieniu, odjeżdżasz, ręce 
złamawszy na pancerz, 

Przy pochodniach, co skrami grają 
około twych kolan? 

Miecz wawrzynem zielony gromnic 
płakaniem dziś polan, 

Rwie się sokół i koń twój 
podrywa stopę jak tancerz.

Stefan Żeromskj powie o nim : 
„W  tym rapsodzie, uzbrojonym w 
tak niezrównane onomatopeje, tęt
niącym, połyskliwym, szelestnym 
i dzwonnym od kopyt rumaka i 
chrzęstu oręża — jest wszystka tęs
knota polska za bohaterem, wo
dzem, władczym orężem. • walką i 
zwycięstwem. Utwór ten jest obra
zem duszy zbiorowej, niemal do
kumentem politycznym”. Żeromski 
powiedział w tych słowach wiele, 
ale nie wszystko. Nie zwrócił uwa
gi na ogólnoludzki, nie tylko pol
ski, charakter bohaterstwa Bema i 
na to, że ten „dokument politycz
ny” nosi stempel nie tylko polski, 
ale i międzynarodowy, co wynika 
jasno z V, a zwłaszcza V I strofy li
tworu, która brzmi:

J powleczem korowód, smęcąc 
ujętd snem grody, 

W bramy bijąc urnami, gwizdając 
w szczerby toporów, 

2 s*ę mury Jerycha porozioalają 
_ jak kłody, 
aerca zemdlałe ocucą, pleśń z oczu 

zgarną narody.

„M ury Jerycha" to zastygło w 
swych bastionach obronnych potę
gi starych ustrojów społecznych o- 
partych na fundamencie przemocy 
i ucisku. J

W ydaje ml się, że obojętność, z 
jaką społeczeństwo nasze powitało 
w sierpniu 19 14  rok u pierwsze od
działy legionowe wyruszające śla
dem tradycji powstańczych w bój
o niepodległość, wypływała nie ty l
ko z faktu, ze oddziały te formo
wały się 11 boku jednego z najeźdź- 
cow, Co b.yło bfcz Precedensu w do- 
tychczasowej historii powstań pol
skich, ale z faktu, że hasła tycb

oddziałów nie głosiły niczego w ię
cej, prócz odzyskania niepodległości. 
To było dużo, ale o wiele za mało, 
Jak na zamiar wyzwoleńczy po do
świadczeniach roku 1905. Legiono
wy poeta, Edward Słoński, pisał 
przejmująco:

Bo wciąi na jawie widzę 
i  co noc mi się śni, 
że TA, CO NIE ZGINĘŁA, 
wyrośnie z naszej krwi.

„Ta, co nie zginęła" — dobrze — 
ale Jaka? Zapomniano o pytaniu 
Słowackiego, chociaż był on ulubio
nym wieszczem legionowym. Inny 
poeta legionowy, Jerzy Żuławski, 
wołał patetycznie do swych synów:

Synkowie moi, poszedłem w bój. 
Tak jak wasz dziadek, a ojciec

mój,
Jak ojca ojciec i ojca dziad,
Co z legionami przemierzył 

świat.„

Z legionami Henryka Dąbrow

skiego oczywiście. Była to więc idea 

piękna, ale Już anachroniczna wsku 

tek braku socjalnego ogniwa, łączą

cego ją z dążeniami szerokich mas, 

Jako głównej siły historycznej. 

Dlatego w hymnie legionistów 

„My, pierwsza brygada” znalazły 

się takie nełne goryczy zdania do

skonale oddające ich wyobcowanie 

społeczne:

Mówili, żeśmy stumanieni, 
Nie wierząc nam, że chciei to 

móc,

W  literaturze polskiej międzywo
jennego dwudziestolecia pełno u- 
wag i komentarzy na temat nasze] 

odzyskanej, lecz niepełnej 1 nie

pewnej, bo bez rozwiązania kwestii 

socjalnej, niepodległości narodowej. 

Takie dzieła. Jak „Przedwiośnie” 

Żeromskiego, „Odznaka za wierną 

służbę” Struga, „Generał Barcz” 

Kadena-Bandrowskiego czy wresz

cie „W  polu” Stanisława Rembeka, 

m ów ią wiele o uwarunkowaniach 

wojska polskiego w ówczesnych ak

cjach bojowych o niepodległość oj

czyzny. Ich tragiczne bohaterstwo 

znalazło odbicie w ostatnich pogło

sach wrześniowego dramatu naszej 

ojczyzny, zanotowane w najwybit

niejszych utworach literatury po

wojennej: „Wrześniu” Jerzego Pu

tramenta i „Dniach klęski” W oj

ciecha Żukrowskiego, nie licząc sze

regu znakomitych wierszy i poema

tów.
Dopiero Ludowe Wojsko Polskie, 

dziedzicząc najpiękniejsze tradycje 

wojsk polskich w przeszłości, pow

stań niepodległościowych I ruchów 

rewolucyjnych najszerszych mas 

społecznych, stało się pełnym w y

kładnikiem  suwerennego bytu na

rodu. O  tym już mówi każdy nie

m a l utwór literatury naszej ostat

niego dwudzlestopięciolecia- Jeśli nie 

wprost, to w przenośni. Bo przecież 

każdy z obywateli obecnej Polski, 

a więc 1 pisarz był. Jest albo bę

dzie żołnierzem. I cząstka tego do

świadczenia lub  co najm nie j świa

domości odbija się chcąc nie chcąc 

w  jego dziele, które jest zwiercia

dłem mniej lub  więcej w iernym je

go życia i tego co go otacza.

Sądząc z niezmiernie bogatej w 

nieprzewidziane przypadki historii 

naszego narodu, można dojść do 

wniosku, że może on istnieć i na

wet rozwijać się przez czas dłuższy 

bez wojska, czego dowodem okres 

naszej przeszło wiekowej niewoli, 

w której od zagłady broniły nas 

nie siły zbrojne, a sztuka I litera

tura w uosobieniach takich, jak 

Mickiewicz, Szopen I Matejko. Ale 

przecież treść duchowa narodu, 

ku ltura  narodowa wyrasta z jego 

substancji biologicznej, której o- 

statecznie broni jej materialna ł 

moralna emanacja — wojsko. Du

cha, Istoty, treści narodu broni jej 

sztuka, literatura, nauka, ale ma

terialnego kształtu życia narodu — 

państwa 1 jego formy ustrojowej — 

broni jego wojsko.
Dlatego najzaszczytniejszy ty tu ł 

obywatelski, odziedziczony po daw

nych wiekach i sprawdzalny jesz

cze i dziś, to w idniejący na płycie 

grobowej Seweryna Goszczyńskie

go, emisariusza Towarzystwa Demo

kratycznego Polskiego, uczestnika 

Powstania Listopadowego, napis: 

p o e t a  i ż o ł n i e r z .  Obaj pełnią 

posłannictwo o zakresie treści Jak 

najszerszych — obaj bronią istoty 

narodu — zarówno podczas pokoju 

jak  1 podczas wojny.

M ARIAN  P IECH AL

GRIGORIJ PIETNIKOW

Mówi 

Łódź poranna

Zaczynam się
Wypływając ze srebrzysloszaryeh płomieni nocy — 
Zwyczajnie — jak we wszystkich wielkich miastach: 
Nie zaczynam sie w centrum.
Odzie jeszcze śpią.
Albo kładą się spać
rudzie nocnej zmiany — poeci,
Telegrafistki, które wróciły z dyżuru.
Drukarze i dozorcy.
Wcześnie wstajemy —
My — tkacze i prządki.
Otwieramy tajemnicę swej piracy, kunsztu.
Nie czas nam stać przed lustrem:
Próbujemy śpiesznie 
Opuścić labirynty
7 prześwietlonych snów,
7, domów
Jak 7, ładowni gigantycznych łodzi
Płynących w poranny zmierzch, ,
Kiedy ęwiazdy wyciągnięto .iuż
Ołowianą kreską —
Na spotkanie świtom 
Nadchodzącym.
W ita ją nas dymy niewielkich żagwią 
Drżące dymki pogaszonych świeo 
I dymy skłębione

z szarych czasz 
7, daleka — jak krematoria przeszłości 
Widzicie oto nasze twarze 
W  półmroku jesiennych ulic,
Pod mu ram i.
Przy płotach, gdzie drzewa ży ją 
Ogrodzonym życiem.
Oddychają z trudem | ponuro 
Garbią się.
Podciągają pod siebie ramiona trałezi.
Tak potrzebne, bo ich przeznaczenie —
Bv< tutaj...
Zmęczone drzewa Bałut,
Stoków i Widzewa,
Zasiadacie w twarze
Naszych dziewcząt przy krosnach.
Puste są jeszcze w alejach 
Szare ławki,
Ale myśli
Tych co się tu wczoraj spotykali 
W osobliwym lecą świecie 
Połączone.
Pierwsze sklepy już otwarto.
Rusztowania krążą w niebo.
Schody toc7.a się wieżowców.- 
A w tym czasie
7, horyzontu - 
Dysk czerwony.
Rozrywa otoczkę mgieł 
I już poranne miasto mów!...
— Tu łódzkie wiadomości dnia...
A potem słowa te przejmują 
W arsztaty,
Szyny,
Motory,
I ręce robotników.
Oczy..,

Tłumaczył KOMAN GORZELSKI

Grigorij Pietnlkow, pucta starszego pokolenia, którego dzia
dek byl Polakiem.

GIENNADIJ SERIEBRIAKOW

Dzień dobry, 
planeto

Z mojej ziemi wtulonej w ciszę 
kieiek słońca się wykołysał — 
i ju ż promieniami obrasta horyzont, 
światło w fiolecie chmur 
soczyście dojrzewa, 
chylą się nisko 
ku tobie drzewa 
wiatrem targane.
Nieśmiały uśmiech jezior cichych
rozpłomienił nagle
chór ptasich zwariowanych itardeł.
Niebo nad tobą rośnie jak błękitne ognisko.
Dzień dobry, planeto, kolebko zieleni.
Pędzisz ogromną jak czas przestrzenią.

S \ v i!e r n s<M!,;ewki chwytasz jak w sidła przestworz*.

zasianym ożywczą rosą 
słuch asy. pól rozległych — 
czy to deszcze tęczowe rosną, 
czy to dzwonią bory,

Z twoich sosen czerwonych, ciepłych ja *  promienie, 
są nasze domy, ziemio.
Dzień dobry, planeto, ziarenko przestrzeni.
Obracaj się po spirali 
stromej jak życie.
Grzyb trujący nie wystrzeli nad tobą czernią.
Każdy dzień twoj Jest bitwą.
Nie bój sie. planeto, 
jestem z tobą, 
jestem 7. tobą zawsze.

Przełożył z rosyjskiego WASYL KOCZNOW

S ^ f ia k o w ,  poeta I dziennikarz, redaktor działu 
literatury i sztuki w „Komsomolskicj Prawdzie”.



TERESA WOJCIECHOWSKA

zajęć w arunkuje specyfika dzielnicy, w której się placówka 
znajduje. Ulica Franciszkańska, to skraj śródmieścia, początek 
Bałut. Jakie formy pracy m ają  tu powodzenie, kto w nich 

uczestniczy?

— To iest dzielnica bardzo wdzięczna, chłonna — mówi pani 
Maria. — Z frekwencją mamy jeden tylko kłopot: gdzie 
wszystkich pomieścić i iak sie pozbyć tych nadprogramowych, 
którzy ju ż się nie mieszczą. Przeżywamy nieraz ciężkie chwi
le, zwłaszcza w środy — dzień wyświetlania film u. Portierzy 
rady dać sobie nie mogą, ale odprawieni chłopcy przechodzą 
przez płot i nie wiadomo którędy jeszcze. Przemykają się na 
schody, k łaniają w pas, istny dzień uprzejmości, byle tylko 
ich nie wyrzucić. Mówię: brudny jesteś, ręce masz jak kom i
niarz. A on bez słowa znika i po chwili zjawia się z czystymi, 
nie m am  pojęcia gdzie je umył. Patrzy błagalnie, żeby nie 
wyrzucać. Jak  wyrzucę, pójdzie na ulicę, żal m i, a tu  taki 
tłok. Zeby chociaż trochę więcej miejsca, trochę lepsze wa

runki lokalowe.

„Harnam” nastawił się głównie na pracę z młodzieżą i dzieć 
m i. Jest też żywo działający k lub  rencistów, około dwustu 
osób. Nie ma średniego pokolenia, to zresztą prawidłowość we 
wszystkich placówkach. Dorośli przychodzą głównie, by przy
prowadzić dzieci na zajęcia. Można by uruchomić dla nich ja 
kieś' wykłady, uniwersytet powszechny, na czas gdy czekają 
na dzieci. Można by, ale nie ma gdzie.

Co się tu  cieszy najw iększym powodzeniem — wynika z wy
liczonych na początku zespołów: muzyka. Jakaś taka muzy
kalna dzielnica. Co prawda nie wszyscy wyobrażali sobie za
jęcia tak jak organizatorzy. Pochodził chłopak rok czy dwa, 
nauczył się czytać nuty i trzymać instrument i:

—  Czy ja mogę wystąpić ze swoim zespołem?

— Z jak im  zespołem?

— No, z moim i chłopakami, kolegami,

— A gdzie ty chcesz wystąpić?
— No, na naszym podwórku.

Pozwolić czy nie pozwolić, jeden skutek. T ju ż jest. nowy 
„zespół” , a „kierow nik” przestaje przychodzić na zajęcia, zni
ka z pola widzenia. Trzeba było zmienić system. Za pierwsze 
lata nauki w zespole niewielka odpłatność, a potem uczest
nictwo w orkiestrze i nauka darmo. To ich zatrzymuje. Na
zwiska instruktorów (orkiestrę młodzieżową na przykład •pro
wadzi Józef K limanek, dyrygent Teatru Wielkiego) gwaran
tu ją  wysoki poziom i dobry kierunek nauki. Tu się tępi gwiaz 
dorstwo, tu  się trzeba rzetelnie uczyć.

Są i dalsze plany, ma powstać sekcja gimnastyki artystycz
nej i coś tam jeszcze, o czym za nic na świecie nie pozwolono 

m i napisać, więc nie napiszę. Mogłobv być jeszcze wiecej, ale 
nie ma gdzie. Czy naprawdę nie ma gdzie? Czy w tym  mieś 
cie, w tej dzielnicy, w tych zakładach nie można wygospoda
rować pomieszczenia lepszego niż pięć pokojów w amfila- 
dzie?

w/ W dzie
Leży przede m ną pożółkła gazeta sprzed przeszło dwudziestu 

lat: reportaż ze świetlicy Państwowych Zakładów Przemysłu 
Bawełnianego nr 8. Łatwo było wówczas pisać o świetlicach. 
Wszystko, co powstawało, było nowe, nie było jeszcze wytycz
nych i wskazań, nie było jeszcze określonej koncepcji ruchu 
kulturalno-oświatowego, zaczynał się w ielki eksperyment, w 
którym wszelka inicjatywa podchwytywana była z entuzjaz
mem, wszelkie pomysły Uczyły się na wagę złota.

M inęły ju ż  dwadzieścia trzy lata od chwili powstania tej 
placówki. Można powiedzieć — ćwierćwiecze za pasem. Wiele 
się zmieniło od tamtych czasów. Nawet nazwa placówki. Świe
tlica PZPB nr 8 to dziś Zakładowy Dom Kultury ZPB im. 
Harnama. Znamy? Znamy, ale przede wszystkim z zespołu ta
necznego, „Harnamowców”, którzy przysparzają naszemu m ia 
stu sławy występami w  k ra ju  i za granicą. Tymczasem ten 
zespół to tylko niewielka, choć absorbująca wiele uwagi czą
stka działalności Zakładowego Domu Kultury. Do tego, co jest 
dziś, prowadziła długa, 23-letnia droga, widać jednak była to 
dobra, mocna droga, jeśli nie naruszyły jej różne burze dzie
jowe w tej dziedzinie ku ltury .

Zaczęto bez doświadczenia, skromnie, badając co chwyci, a 
co nie, chwytało zresztą praw ie wszystko: i zespół teatralny i 
kukiełkowy, gry świetlicowe i odrabianie lekcji, biblioteka I 
chór. Dziś niewiele z tego zostało. Ale za to „H arnam ” prze
kształcił się w poważny ośrodek upowszechnienia kulturalnego 
i oświatowego. Nie obejdzie się tu bez cyfr, są one wręcz im 
ponujące. Prowadzi się tu  osiem grup tanecznych (pięć dzie
cięcych, młodzieżowa, przygotowawcza do zespołu i wreszcie 
sam zespół), pięć grup akordeonowych (120 osób), pięć gitaro
wych (50 osób) grupę skrzypcową, orkiestrę młodzieżową typu 
odeon (30 osób), która m a być przekształcona w młodzieżową 
orkiestrę symfoniczną, orkiestrę dętą (istnieje od 1945 roku) i 
wreszcie kapelę akompaniującą zespołowi tanecznemu. Poza 
tym  zespół plastyki użytkowej, modelarnia, kółko fotograficz
ne, kursy angielskiego i niemieckiego, pokazy filmowe z pre
lekcjam i, odczyty, spotkania, biblioteka licząca dziś 15 tysięcy 
tomów i douczanie. W  zakładach pracuje wiele uczącej się 
młodzieży. N iektórzy m ają trudności w  odrabianiu lekcji. Zor
ganizowano dla nich pomoc w trudniejszych przedmiotach. Te 
zajęcia cieszą się ogromnym powodzeniem.

Harnamowskie zespoły obejmują w  sumie 911 osób, w tym  360 
dzieci. Przez Dom K u ltury  przew ija się codziennie około 400 
osób, bo najmłodszych przyprowadzają rodzice.

W iele się od tych 20 1 paru lat zmieniło. A le nie wszystko. 
Nie zm ienił się na przykład lokal. Mimo, że ambicje i zakres 
działania placówki rozrosły się wielokrotnie, locum pozostało 
to samo, a nawet zmniejszone. Bo na początku świetlica zaj
mowała całe piętro. Po październiku, gdy zapanowały tenden
cje likw idow ania placówek kulturalno-oświatowych, ta har- 
namowska wprawdzie ostała się likw idatorskim  tendencjom, 
ale uszczuplona została o k ilka pomieszczeń. I tak zostało do 
dziś. Więc to wszystko o czym wyżej, mieści się w pięciu po
kojach, po fabrykancie Biedermannie. Dla niego były to po
koje duże, d la domu kultury są za małe. W  dodatku niewy
godne, bo przejściowe. Przez pokój telewizyjny przechodzi się 
na przykład do innych sal przed nosami oglądających telewi
zję. Tu telewizja, tam ćwiczy zespół harmonlstów , jeszcze 
dalej gra orkiestra młodzieżowa. Ciasno i głośno. Teraz rozu
m iem dlaczego musieliśmy dokładnie ustalić term in mojej w i
zyty. W  niektóre dni w sekretariacie odbywają się zajęcia gry 
na skrzypcach. Pracownia krawiecka zastawiona jest Instru
mentam i muzycznymi.

Notabene pracownicy etatowi nie za jm ują dużo miejsca. Jest 
ich tylko troje. Na całą tę ogromną machinę, gdzie co dzień 
trzeba załatw ić dziesiątki ważnych i nieważnych spraw, prze
prowadzić dziesiątki potrzebnych i niepotrzebnych rozmów 1 
w dodatku wypisać całą papierkową robotę, która absorbuje 
czas i uwagę O  papierkowej biurokracji pracownicy mówią z 
niekłamanym obrzydzeniem. Najbardziej jednak narzekają na 
brak własnego księgowego.

* *  *

Jakie prawa, jakie prawidłowości rządzą ruchem amator
skim, działalnością kulturalno-oświatową, zbudowaną przecież 
w ostatecznym rachunku na dobrowolności. Odpowiedź dać 
chyba może właśnie historia placówki, która przetrwała tyle 
lat. Jej kierownik, pani Maria Szkudlarek, ma w tej sprawie 
określone zdanie: wszystko zależy od ludzi. Mamy zespoły, 
które istnieją od czterdziestego piątego roku do dziś i inne, 
których żywot był krótki. Istniały dopóki prowadzili je okre
śleni ludzie.

— Na przykład zespół teatralny, jeden z pierwszych w  na
szej świetlicy. Działał przez k ilka lat i to działał bardzo do
brze, ambitnie, premiery zespołu zawsze były sukcesem, byli
śmy w czołówce tego typu teatrów w Łodzi. Tak było, dopóki 
instruktorem był m łodziutki wówczas Roman Sykała. Kiedy 
on wyjechał na studia do ZSRR, m imo tradycji, m imo naszych 
wysiłków, zespół rozpadł się. Podobnie z zespołem lalkowym- 
Istn ia ł długo, tak długo aż jego instruktor Jerzy Ukleja wy
jechał z Łodzi. I  jeszcze jeden przykład: zespół taneczny, ten 
najbardziej znany. Powstał zupełnie przypadkowo, kiedy do 
jednej ze sztuk zespołu teatralnego potrzebna była wstawka 
taneczna. A niedawno obchodził dwudziestolecie istnienia. Cią
gle z tym  samym choreografem — Jadw igą Hryniewiecką. Na 
pewno wiele w tym  jej zasługi.

Pani Maria głosi teorię, której sama jest potwierdzeniem, 
ty lk o f że wcale tego nie zauważyła. Założyła tę świetlicę w 
czterdziestym p iątym  roku i ju ż od niej nie odeszła- I nawet 
się temu nie dziwi. Uważa to za rzecz całkowicie naturalną. 
To przecież „ je j” placówka, choć zawsze pozostaje w cieniu, 
skromna, sobie nie przypisuje żadnych zasług. Ale kiedy słu
cham opowiadania jej zastępcy, Andrzeja Klinowskiego, o h i
storii placówki, to, nawet tego nic dostrzegając, mówi: pani 
Maria otworzyła tę świetlicę... przy zakładach powstała szko
ła, uczyło się wówczas dużo osób, więc pani Maria zaczęła Ich 
ściągać do świetlicy... pani Maria założyła zespół teatralny... 
pani Maria zaczęła organizować bibliotekę... po pięćdziesiątym 
szóstym roku pani Maria wywalczyła, żeby nie zamykali na
szej świetlicy.

Sam Andrzej K linowski też nie zauważył, że po uszy 
ugrzązł w tej pracy. 15 lat temu, m łodziutki nauczyciel geo
grafii po dopiero co ukończonych studiach, zaczął tańczyć w 
zespole. I  został na stałe. Trzeci etatowy pracownik — Janusz 
Tomczak jest tu, można powiedzieć od dziecka. 14 lat temu 
zaczął tańczyć w zespole dziecięcym. I ju ż się z „Harnamein" 
nie rozstał. Instruktoram i zespołów dziecięcych są tu  zresztą 
wieloletni tancerze zespołu — Irena K ik  i S ławom ir M azur
kiewicz.

*  *  *

Nie ma dwóch jednakowych domów kultury , tak iak nie ma 
dwóch jednakowych dzielnic Łodzi. Formy działalności, rodzaj

fanfaronadą zauważyć „ogromne pragnie
nie czułości i miłości, ogromne pragnie
nie niezwykle intymnego uczestnictwa... 
pragnienie, aby być zrozumianym, innym 
razem pocieszonym, przygarniętym.” 
*_.Pod tym metalowym pancerzem, w któ
rym  odbijał się cały świat, pulsowało — 
mów ił Łunaczarski — nie tyllko gorące, 
nie ty lko czułe, ale także kruche, łatwo 
dające się zranić, serce”.

W ielka to zasługa Łunaczarsk iego w ła 
śnie, że w  m iarę sił ochraniał, na ile 
mógł, dla radzieckiej k u ltu ry  to  „kruche” 
i  łatwe do zranienia serce.

Stosunki poety z komisarzem były luź- 
ne, pryncypialne i zdawałoby się. wyklu- 
czały jakąkolw iek czułość. Majakowski,^ na 
przykład, nigdy nie ta ił przed Anatolijem  
Wasiliewiczem, że lubi go jako błyskotli
wego oratora, ale bardzo mało ceni sobie 
napisane przez niego dram aty i wiersze.

Miałem ofcaeję słyszeć jogo publiczne 
wystąpienia wszystkiego jakieś trzy — 
cztery razy, nde więcej, ale i to wystarczy, 
aby zrozumieć i poczuć, jak im  on dyspo
nował wspaniałym talentem propagandzi
sty, oratora. mistrza imprpwtaowanej 
mowy.

Pamiętam, ■wczesną wiosną w  osiemna
stym zamierzał pojechać na stronę Piotro- 
gractóką, do Gorkiego. Ja  także potrzebo
wałem dostać się do tego rejonu | wpro
siłem się na współpasażera. Niedaleko 
Troickiego Mostu do samochodu wskoczył 
jakiś kudłaty, siwy człowiek bez czapki, 
w  na‘ pół wojskowym tużurku i silnie ge
stykulując, zwrócił się do Łunaczarskiego 
z prośbą, żeby w tej chw ili skręcił na 
Wasiliewski w  nie cierpiącej zwłoki, po
ważnej sprawie. Samochód natychmiast 
zm ienił marszrutę, człowiek siadł obok 
Ł  u naczarsk i ego i  ipo kwadransie ju ż

wchodziliśmy po trapie na dużą barkę 
przycumowaną do newskiego brzegu. Bar
ka była nabita młodymi ludźm i, którzy, 
zdaje się, wyjeżdżali na front. Byli czymś 
urażeni i nieprzyjaźnie powitali Łunaczar 
skiego.

Sam głos Anatolija Wasiliewicza, bogaty 
w odcienie, liryczny, emocjonalny I giętki 
od razu usposobił do niego słuchaczy. 
A to, o czym mówił ten głos, było dla 
nich całkiem nieoczekiwane: o wiośnie,
o bzach, o gwiazdach, 0 dziewczynach,
o białych nocach petersburskich, o poezji 
Puszkina, o muzyce G linki. To był poe
tycki hymn na cześć urody i radości ży
cia. I  nagle ten m iękki głos — nawet jak 
gdyby niezdecydowany i kobiecy — stał 
się nieugięcie surowy. Łunaczarski zaczął 
mówić o wrogach, którzy chcą odebrać 
robotnikom i białe noce i gwiazdy i wio
snę i  bzy i  nieśmiertelne piękno sztuki.

Gdyby to przemówienie zaipisać, być 
może nie wydałoby się tak dobre, ale 
w  ten, wiosenny ranek, przed młodymi 
ludźm i, oczekującymi szczerych, z serca 
płynących słów. zabrzmiało ono jak rada 
na drogę udzielona przez przyjaciela. Na
wet ci, co nie Zrozumieli odmienności je
go zdań, odczuli ich serdeczność i wkrótce 
prarwie nie zostało śladu po ich mrocznej 
„ponurości”. Nie znaczy to, że nagle za
częli oklaskiwać Anatolija Wasiliewicza 
albo też, że szybko podniesieni na duchu 
rziucili się do niego, żeby wyrazić swój 
zachwyt; żadnej afektacji tutaj nie było, 
ale czuło się. że w ich nastrojach nastąpił 
przełom. Kudłaty człowiek triumfował. 
Odiprowarfził Anatolija Wasiliewicza do 
samochodu gorąco wyrażając mu uznanie. 
Ja też znajdowałem się pod urokięm prze 
mówienia i znalazłszy się w  samochodzie 
r.ie kryłem  przed nim  swego zachwytu. 
Ale Łunaczarski zaczął wtedy mówić

0 czymś innym . Było widoczne, że od
dając swojej mowie całą duszę, nie m y 
śli ju ż o niej, tylko o następnych swoich 
sprawach i troskach.

IIT

Trzeba ty lko  pamiętać, że takim  był 
rok osiemnasty: wojna domowa, kontrre
wolucyjne spiski, interwencja obcych mo
carstw, słabnący z okrutnego głosu Piter
1 złośliwy sabotaż tak zwanych mistrzów
— i podmistrzów! — kultury .

Każdego, kto zgadzał się współpracować 
z Radam i, ogłaszali zdrajcą i poddawali 
bojkotowi.

Urzędnicy wszystkich resortów — w  tej 
liczbie sprzedawcy, a także pracownicy 
!>oc2t i telegrafów, bankowcy — tysiącami 
opuścili swoje departamenty wzmagając 
katastrofalny chaos w  gospodarczym ży
ciu kraju . Pedagodzy wzbraniali się przed 
nauczaniem dziatwy, aktorzy nie chcieli 
grać, pisarze nie zbliżali się do tego po
ko ju  w  Smolnym, gdzie mieściło się wte
dy „Wydawnictwo delegatów robotniczych, 
Chłopskich i  żołnierskich”.

Dlatego Anatolij Wasiliewicz z ogromną 
radością, hałaśliw ie i do przyjacielsku w i
tał tych inteligentów, bardzo rzadkich 
w  tamtej wczesnej porze, którzy uważali 
za swój obowiązek pracować w nowym 
reżimie.

Na tym  polegało jedno z głównych poli
tycznych zadań Łunaczarskiego: w na j
krótszym czasie przyciągnąć najwarto
ściowsze siły starej inteligencji, ażeby, 
przezwyciężając swoje kastowe przesądy, 
zaczęła służyć narodowi w nowym ustroju 
nie ze strachu, tylko z nakazu sumienia. 
Anatolij Wasiliewicz był jakby stworzony 
dla wspaniałego wypełnienia tego zada
nia, ponieważ doskoęale rozumiał, że no
wą ku lturę można zbudować ty lko na

fundamencie starej i s8m był z tą  starą 
k u ltu rą  powiązany tysiącami ńici, znał
i z głęboką czcią kochał jej osiągnięcia.

W  jego osobie władza radziecka od 
pierwszych dni swego istnienia przedsta
wiła si<Ę nam, inteligentom przedrewolu
cyjnej formacji, w swoim najbardziej 
czarującym wcieleniu.

Nie mogło nam nie zaimponować oczy
tanie Anatolija Wasiliewicza, jego wy
kształcenie, jego doskonała znajomość 
wszystkich dróg i rozdroży światowej 
sztuki, jego obeznanie z artystyczną i filo 
zoficzną problematyką.

Trudno wyobrazić sobie Innego człowie
ka. który byłby tak cudownie uzbrojony 
do historycznej roli, którą przyszło mu 
odegrać w  tych latach.

Rola była trudna i wymagała właśnie 
tych darów, którym i on rozporządzał z ta
ką szczodrością. Tutaj był niezbędny jego 
wielostronny talent, jego temperament
i  takt — a w  dodatku potrzebna była 
jego erudycja.

Przełożył:
KONRAD FREJDŁICH  

Od tłumacza:

Ze względu na szczupłość miejsca mo
żemy zaprezentować naszym Czytelnikom 
jedynie fragmenty obszernego szkicu

wspomnieniowego Kornieja Czukowskie- 
go, poświęconego działalności pierwszego 
radzieckiego ministra (komisarza) oświaty, 
Anatolija Łunaczarskiego. Czytelników 
którzy znają język rosyjski, zaintereso
wanych tym tematem, odsyłamy do w y
danej w Moskwie w r. 1967 w w ydawni
ctwie „Mołodaja G w ard ija” książki Czu- 
kowskiego pt. „Sowriemienniki” . skąd 
pochodzą przedstawione tu fragmenty.

K.F.
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WANDURSKI

Heleny

Karwackiej

RYSZARD STEFAŃCZYK

Na wstępie odnotujmy, że 
gdy monografia W itolda Wan 
durskiego, pióra Heleny Kar
wackiej, pojawiła się na pól
kach  księgarskich, z prawdzi
wą satysfakcją powitała tę 
książkę opinia publiczna, w 
tym  także (podkreślmy to) 
miłośnicy Lodzi.

Od momentu powrotu naz
wiska W itolda Wandurskiego 
na karty historii, narastała 
pilna potrzeba bliższego po
znania jego życia i działalnoś 
ci oraz literackiego i teatral
nego dorobku. Nie mogły wy
pełnić istniejącej luk i, poja
wiające się na łamach cza
sopism okazjonalne artykuły 
ani też obszerniejsze szkice. 
Dopiero książka Heleny Kar
wackiej, daje nam rozległą 
wiedzę o tym niezwykłym 
artyście i działaczu między wo 
jennego dwudziestolecia. Dob
rze się stało, że autorka n.e 
ograniczyła swych prac ba
dawczych nad życiem i dzie
łem Witolda Wandurskiego 
ty lko do problematyki zw ią
zanej z praktyczną jego dzia
łalnością, że nie potraktowała 
zbyt wąsko tego stosunkowo 
skromnego dorobku, że poku
siła się o nadanie temu dziełu 
odpowiednich wymiarów.

Przedstawienie całokształtu 
życia i działalności Witolda 
Wandurskiego, począwszy od 
wczesnego dzieciństwa aż po 
jego działalność w Związku 
Radzieckim, wymagało od a u 
tarki nie tylko panowania 
nad stosunkowo długim  okre
sem czasu, pełnym historycz
nych wydarzeń, ale także od
powiedniego potraktowania 
wielostronnej działalności po
ety. Z tym trudnym  zadaniem 
uporała się Helena Karwacka 
w sposób znakomity, daiąc 
nam  książkę daleką nie tylko 
od schematów „naukowego 
podejścia” , ale także od bele

trystycznej sztampy, w którą 
popaść tak łatwo pisząc bio
grafię artysty. Walorem książ 
ki jest również to, że autorka 
nie dramatyzuje sytuacji, nie 
przejawia dążności, aby wy
wołać u czytelnika napięcie 
odpowiednio spreparowana at
mosfera.

Książka jest napisana pięk
nym językiem, w sposób nie
zwykle przystępny, mimo swo 
jego naukowego charakteru. 
Ta zaleta jest następstwem 
nie tylko stylu Heleny Kar
wackiej, ale także um iejętne
go doboru faktów ilustru ją
cych bądź też uzasadniających 
poszczególne twierdzenia. Po
znajemy więc dzieje kształ
towania się osobowości W i
tolda Wandurskiego, poznaje 
my jego poglądy i praktycz
ne działania, jego dorobek po 
etycki i teatralny. Na szcze 
gólne podkreślenie zasługuje 
wnikliwa analiza twórczości 
Wandurskiego. Helena Kar
wacka wiele uwagi poświęca 
temu problemowi, omawiając 
obszernie blaski i cienie ta
lentu poety oraz walory jego 
dokonań na polu teatralnym.

Interesujące są uwagi au
torki dotyczące zarówno de
biutu poetyckiego Wandur- 
s<kiego na łamacn Robotnika 
jak i drogi, którą przebył od 
opublikowanego w rok póź
niej na lamach Skamamłra — 
wiersza Karuw la, do zbiorku 
pod nazwą Traty salwy wspól
nie wydanego z W ładysła
wem Broniewskim i Stanisła
wem Standem. Była to, jak 
trafnie ocenia Helena Kar
wacka „znamienna ewolucja 
od poety gospodarczych kry
zysów i politycznego zamętu, 
poprzestającego na swoistym 
rejestrowaniu współczesnej sy 
tuacji, do wyraźnie określo
nej postawy, poety związane
go z  rewolucyjnym i dąże

n iam i proletariatu”. Jeśli do 
tego dodać, że praca no
si charakter pionierski, że 
autorka nie mogła odwoływać 
się do naukowych opracowań, 
lecz drogą żmudnych studiów 
w kraju jak i za granicą 
aromadziła niezbędne mate
riały, to rezultat jej wysiłku 
zasługuje na tym  większe 
uznanie.

Pisząc o walorach książki,
0 twórczym potraktowaniu 
przez Helenę Karwacką tema 
tu  nasuwa się pytanie — czy 
książka wolna jest od manka
mentów? Odpowiedź brzmieć 
będzie przecząco. Książka nie 
zdradza żadnych niedostat
ków, chociaż w tej zwartej 
relacji znaleźć można rów
nież i nieco słabsze strony. 
W ydaje się, że należą do 
nich karty poświęcone pro
blematyce teatralnej. Wiąże 
się to z sytuacją, którą traf
nie ktoś określił pisząc o te
atrze Wandurskiego: — „Ma
teriał do postępowania dowo
dowego rozpływa się we mgle. 
Składają się nań przypusz
czenia w miejsce faktów, pu
blicystyka w miejsce insce
n izacji” .

Nic też dziwnego, że Helena 
Karwacka dla analizy tea
tralnych dokonań Witolda 
Wandurskiego przyjęła okre
ślony punkt widzenia, kon
centrując swoją uwagę głów
nie na walorach jego drama
turgii.

Wydaje się, że ten właśnie 
punkt widzenia doprowadził 
Helenę Karwacką do szeregu 
dyskusyjnych ocen.

Analizując ten okres Hele
na Karwacka niedostatecznie 
uwzględnia w swej ocenie wa 
runki w jakich znalazł się 
zespól Sceny Robotniczej po 
eksmisji z sali lokalu O.K.Z.Z. 
przy ul. Narutowicza nr 50 
Przecież teraz jego występy 
muszą się odbywać w cias
nych wypożyczonych salkach, 
całkowicie nie odpow iadają
cych warunkom teatralnym. 
Półlegalna działalność warun
kowała formy przedstawień. 
W  prowizorycznych, małych 
lokalach obowiązywały osz
czędne, proste (łatwe do prze
wozu) i funkcjonalne deko
racje. Napięcie nerwowe, oba
wa przed wtargnięciem policji
1 zerwaniem spektaklu dykto 
wały pośpiech i narzucały 
tempo dialogom, dla których 
skrótowa jaskrawość gestów

była warunkiem  ich Komuni
katywności. Działając w ta
kiej atmosferze zespół Sceny 
Robotniczej musiał zerwać 
z wszelkimi „psychologizma- 
m i" gry aktorskiej. Oto chy
ba główne powody, dla któ
rych Wandurski „od wyko
nawców domagał się nie 
przeżywania roli, lecz jej bu
dowania z elementów” dają
cych się powtórzyć na zawo
łanie. To polityka dopomagała 
W andurskiemu usilnie propa
gującemu „konstruktyw izm  
sceniczny” w klarowaniu 
form sztuki teatralnej.

Podnoszona tu dyskusyjność 
pewnych problemów dotyczą
cych spojrzenia na teatr W an
durskiego, w niczym nie u- 
mniejsza wielkich walorów 
książki Heleny Karwackiej. 
Z kart jej studium wyłania 
sie postać artysty, który jak 
niewielu potrafił w takim  
stopniu zespolić ,.swoją tw ór
czość z czynnym życiem dzia
łacza” , który „potrzebę aktyw 
nego włączenia się w nurt 
najistotniejszych problemów 
swego czasu, odczuł jako na
kaz epoki, jedynie właściwą 
postawę współczesnego artys
ty”. Te słowa nadają publi
kacji aktualną wymowę- 
Zresztą cytowane przez Hele
nę Karwacką liczne fragmen
ty wypowiedzi W itolda W an
durskiego znajdu ją także i 
dzisiaj swojego adresata. Czas 
nie ostudził żaru jego słów 
jak  i nie osłabił znaczenia 
jego rewolucyjnej postawy, 
ideowość i zaangażowanie, 
więż sztuki z polityką w służ 
bie socjalistycznej idei — to 
prawdy, które nasuwają się 
w sposób oczywisty z lektury 
nad książką Heleny Karwac
kiej.

Wydawnictwo Łódzkie za
pewniło monografii staranne 
opracowanie i estetyczną 
szatę graficzną. Jedno <\> nie
pokoi to wysokość nakładu. 
Należy się liczyć, że zostanie 
on szybko wyczerpany. Warto 
na zakończenie podkreślić, że 
obszerna bibliografia w jaką 
książka została wyposażona 
umożliw ia samodzielne stu
dia. Podnosi to jej atrakcyj
ność. Jest to więc piękna i 
potrzebna książka, którą nale 
ży rekomendować jak na j
szerszemu czytelnikowi. Ode
gra ona poważną rolę i zdobę 
dzie szeroką poczytność.

Stefan Garwałowski: Forsowanie Nysy
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SPADEK

Znany poeta, Jan Marla 
Gisges, z powodzeniem 
ju ż  próbował swoich sił 
w prozie. ale dopiero 
ostatnia Jego powieść pt. 
„Spadek” każe nam się 
baczniej przyjrzeć tym 
prozatorskim poszukiwa
niom pisarza. Można bez 
przesady powiedzieć, że 
otrzymaliśmy jedną z na j
lepszych w literaturze 
polskiej książkę poświę
cona problematyce dw u
dziestolecia międzywojen
nego.

Oisgcs, który młodzień
cze lata spędził na Kie- 
lecczyżnie, wraca w te 
strony na kartach swojej 
powieści. Tego rodzaju 
powroty sa na ogół sen
tymentalne, ale pisarz po
trafił znaleźć dla spraw, 
które zna z autopsji, od
powiedni dystans: Jest 
wobec nich surowy, ale 
sprawiedliwy. Kreśli przej
mujący obraz pod kielec
kiej wsi, przedstawia su
gestywny wizerunek szla
checkiego dworku, oddaje 
burzliwa, napięta atmo
sferę polityczną II Rze
czypospolitej.

Mamy tuta j zresztą uka
zane podwójne dojrzewa
nie: z jednej strony cią
gle pogłębiającą się dege
nerację ustroju politycz
nego w Polsce, którą za
czyna ju ż toczyć faszyzm, 
z drugiej zaś strony do j
rzewanie Xawerego, nar
ratora powieści, który w 
tej atmosferze moralnej 
musi się wykoleić pod 
brzemieniem swojego k la
sowego dziedzictwa.

Jest w ielkim  sukcesem 
Oisgesa, że psychologicz
ny portret młodego czło
wieka potrafił osadzi 6 
mocno w ramach epoki 
precyzyjnie wykazując 
współzależność dojrzewn- 
nia bohatera z polityczną 
perspektywa kraju .

I chociaż unika w swo
je j prozie drastycznych 
scen, stworzył Cisges w 
ten sposób Jedną z na j
bardziej przejmujących 
książek o II Rzeczypos
politej.

K. F.

Jan  Maria G4sge«: ,,Spa
dek", PIW , iwę, str. 243, 
cena zł 15.

SPELUNKA

Państwowy Instytut W y
dawniczy zapoczątkował 
wydawanie nowej serii „Pro 
za współczesna” , w któ
rej m ają w przyszłości 
znaleźć się najbardziej 
celne i głośne utwory 
współczesnej literatury 
światowej.

Otrzymaliśmy więc ,.Spe
lunkę ’ • Daniela Fuchsa,

ong! lapom-n lanego, a
dziś odkrytego n* nowo 
pisarza amerykańskiego, 
którego dorobek składa 
się zaledwie z trzech po
wieści, napisanych w la 
tach trzydziestych oraz 
niew ielu opowiadań i  sce
nariuszy filmowych.

,.Spelunka” Jest dziwną 
powieścią. To historia za
ledwie paru dni, w ciągu 
których zostaje doszczęt
nie zburzona spokojna 
egzystencja małych kan
ciarzy, szulerów, kupców 
i stręczycieli w niew iel
kiej miejscowości Neptu- 
ne Beach. Książka jest 
brutalna, ale bruta lna nie 
na skutek popełnianych 
przestępstw, lecz ze wzglę
du ru\ wszechwładny 
egoizm, w którym  zosta
ją  zatracone na jp iękn ie j
sze wartości człowieka. 
Ludzie ze „Spe lunk i” ży
ją  w specyficznych w a
runkach rządzonych o-ra- 
wam i zysku i przemocy, 
toteż ich sposób bycia i 
myślenia podporządkowa
ny tym prawom, staje się 
prym itywny. Opasły strę
czyciel i zarządca doma
m i publicznym i Shubunka, 
którego postanawia usu
nąć z miasta nowv gang, 
w swoim obłędnym prze
rażeniu reaguje jedynie 
na ból. Nie pojmuje, że 
Jego życie było bez sen
su, więc uparcie usiłuje 
tłumaczyć, że przecież to 
co robił było dobrze ro
bione i przynosiło uczci
we zyski. Właściciel so- 
dow iarnl Spitzbergen,
czerpiący dodatkowe zy
ski z domów publicz
nych, zostaje zamordo
wany dla k ilku  do la
rów, które w tym świe
cie bezprawia są więcej 
warte niż każde życic.

Cały światek w „Spe
lunce” jest skazany na 
bezsilne trwanie w kręgu 
rządzących praw i zwy
czajów. Nie ma tu  boha
terów pozytywnych, nie 
ma ludzi zwyczajnych, 
bo w społeczeństwie opa
nowanym przez pieniądz 
wszystko zostaje podpo
rządkowane sile, bez
względności 1 okrucień
stwu. Jedynym wyzwole
niem jest śmierć, ale i 
ona często zjaw ia się na
gle, przynoszona przez 
innych, staje się pożyw
ką dla ludzkich spekula
cji.

Książka Daniela Fuchsa 
Jest dobrą powieścią śro
dowiskową, opowiedzianą 
beznamiętną narracją, bez 
kaznodziejstwa i umoral- 
niających sloganów. Wnio
ski należą do czytające
go.

E. I.

Daniel Fuchs: „Spelun

ka” , PIW , im  r. Stron 

340. Cena 30 zł.

PamiQĆ 
jak góra

Od tamtych strasznych dni 
wojny, pohańbienia pojęcia 
człowieczeństwa - minęło tyle 
czasu, że zdążyło wyrosnąć i 
wydorośleć nowe pokolenie lu 
dzi, którzy nie sięgają pamię
cią do tamtych czasów. Spo
śród milionów ludzi podda
nych najcięższej próbie — 
męczeństwa i groźby unice
stwienia wielu napisało pa
miętniki. wspomnienia, książki 
policzone między arcydzieła. 
Kiedyś sadziłem, że po książ

kach Tadeusza Borowskiego
i „Medalionach" Zofii Nałkow
skiej nie będzie można napi
sać nic co by bardziej obnaży
ło zbrodniczość systemu faszy
stowskiego. Później czytałem 
książki, w których znajdowa
łem wciąż nowe fakty i próby 
nowej interpretacji tamte! 
przeszłości.

Czesław Ostańkowicz — wię
zień Oświęcimia, Buchenwaldu
i innych strasznych każni h i

tlerowskich legitymuje się n i
skim numerem więźniarskim. 
Znaczy to że zabrano go do 
obozu bardzo wcześnie, i że 
doznał więcej, niż inni, któ
rym w ciągu pierwszych lat 
wojny udało się uniknąć wy- ' 
syłfci do obozu koncentracyj
nego. „Straszna góra Etters- 
berg" to pamiętnik, okrutny 
w swojej dokładności. Autor 
nie spisywał wydarzeń na ży
wo, lecz w jego pamięci zo
stały tłumy różnych postaci i 
związanych z nimi wydarzeń. 
Na kartach jego książki poja
w iają się znów zbrodniarze 
hitlerowscy. Ostańkowicz prze
ciwstawia im tłum ludzi, któ
rych znamy i dziś - ludzi, 
którzy sa nauczycielami, praw
nikami, żołnierzami, działacza
mi politycznymi. W wielu wy
padkach nie podejrzewaliśmy 
nawet, że ludzie ci mają za 
sobą obozy. Inni znów znani 
są Ze swej działalności w mię
dzynarodowym ruchu antyfa
szystowskim. Pośród nich spo
tykamy ludzi różnych narodo
wości 1 profesji, są to ludzie 
czynu, ludzie podejmujący wal

kę nie dziś, nie tylko w wa
runkach pokojowych, podejmo 
wali ją  wówczas, w cieniu dy
miących krematoriów. Walka 
była bardzo trudna. Każdy fał
szywy krok przy podejmowa
niu najbardziej niewinnych 
przedsięwzięć (niewinnych w 
normalnych warunkach) na
rażał tamtych ludzi na śmierć. 
a co najmniej męczeństwo. 
Nie cofali się jednak przed ni
czym. Oto w warunkach KL 
Buchenwald prowadzili oni 
nauczanie. Z myślą o wolno
ści, o zwycięstwie podejmo
wali nauczanie dzieci w zakre
sie szkól podstawowych, śred
nich, a nawet wyższych uczel
ni. Zorganizowano tu także 
Międzynarodowy Ruch Oporu. 
Ludzie różnych narodowości, 
różnych orientacji politycznych 
podjęli solidarnie walkę z fa
szyzmem. Walka ta toczyła 
się na różnych płaszczyznach. 
Bo walka o ratowanie cho
rych. skazanych na śmierć w 
warunkach obozowych, miata 
równie wielkie znaczenie, jak 
walka militarna. Była to wal
ka o ratowanie człowieka, a

zarazem walka o zachowanie 
w tym skupisku skazanych i 
poniżonych, o ratowanie na j
wyższych humanistycznych 
wartości, walka o przetrwanie.

Więzień obozu koncentracyj
nego w każdej chwili narażo
ny był na śmierć. Nie mu
siały temu towarzyszyć szcze
gólne okoliczności. Wystarczył 
fakt, że ktoś znajdował się w 
obozie. A jednak znaleźli się 
ludzie, którzy zawsze podej
mowali ryzyko. Oto więźnio
wie ratowali Żydów skazanych 
na śmierć, „podmieniano" tru
py. W barakach obozowych i 
w obozowych warunkach zor
ganizowano sprzęt potrzebny 
do uruchomienia własnej krót
kofalówki, która mogła przy
dać się w momencie podjęcia 
walki zbrojnej. Gromadzono 
też broń i uruchomiono odbiór 
nikł radiowe z części wykra
danych hitlerowcom. Więźnio
wie uruchomili nawet własną 
siłownię, potrzebną oddziało
wi łączności.

Książka Czesława Ostańko- 
wicza jest może nie tyle doku

mentem męczeństwa, co doku
mentem walki. Walki, jak pod 
kreślą sam autor — podjętej 
„w cieniu krematorium i obok 
sal tortur, ale również w ha
lach zakładów wojennego prze 
myslu Trzeciej Rzeszy, w sztol 
niach tajnych fabryk i równie 
zakonspirowanych bunkrów, w 
gabinetach lekarskich, zamie
nionych w katownie przez 
przedstawicieli faszystowskiej 
medycyny i faszyzmowi służą
cych".

Można spodziewać się, żc ten 
znakomity dokument trafi do 
rąk młodzieży, dla której tam
te lata, to ju ż historia, jak i 
do rąk tych, którzy skłonni są 
zapominać o zbrodniach fa
szyzmu, a także do rąk ludzi, 
którzy w tamtych latach wal
czyli o godność najwyższą — 
człowieczeństwo.

JOZEF HENRYK WIŚNIEWSKI

Czesław Ostańkowicz, „Stra
szna góra Eltersberg”. Wyd. 
Łódzkie, str. 292, cena 18 zł.



ROMAN ŁO B O D A

„Każdy 
kocha 
Opalę"

1 słusznie. Jest coś w  tej 
sztuce amerykańskiego dra
maturga, co u jm uje  i Jedno 
cześnie stawia i 4 ponad te
go typu modne w Ameryce 
komedio-kryminały.

W iara w ludzi bohaterki 
sztuki Ocali sprawia, że 
zręczna lecz błaha w zasa
dzie fabuła sztuki nabiera 
głębi i wręcz irracjonalnego 
humantemu na tle stosun
ków . które autor szkicowo, 
ale dobitnie przedstawia. 
Humanizm  ten jest bliski 
andersenowskie] baśniowości.

Postać Opali iest światłem
i urokiem dramatu.

M aria Roz i orska wychodzi 
z tej niełatwej roli obronną 
ręka. Trzeba być pozbawio
nym  najmniejszych akcen
tów  drapieżności w głosie, 
geście, spojrzeniu, płaczu i 
śmiechu, żeby ciepło wewnę 
trzne Opali promieniowało 
bez przeszkód i fałszu. Do
broć i bezbronność bohaterki 
sztuki jesrt jej postawą z 
wyboru, a nie głupoty Hib 
tchórzostwa. W  tym  tkw i 
heroizm biednei śmieciarki
i  je] wyobrażenie szczęścia.

Skrajność postawy Opali 
na ogół bawi współczesnego 
widza, ale nie budzi pogardli 
wego śmiechu. Jest to chyba 
coś, co napawa optymizmem 
Maria Kozierska nie przekra
cza granicy miedzy zabawnoś- 
cią, a śmiesznością, najlepsze 
momenty jej gry, to kwestie, 
gdzie u jaw nia się nie ta 
wzruszaiaca i bezbronna 
śmieciarka, lecz ta świadoma 
swojej potrzeby w iary w  
człowieka, bohaterska Opal.

G loria Gulock, to dziewczy 
na, która ma ju ż za sobą 
sporą porcję poniewierki i 
zepsucia, przy czym nie 
grzeszy zbytnią inteligencją. 
Jest więc podatna na w pły
wy silniejszych indyw idual
ności, jak najbardziej zaś 
jak ona dążących do wyzwo 
lenia się z nędzy. Barbara 
W ałkówna gra taka prostą 
dziewczyno ze zmiennym 
sizczęściem. Dość często na 
słabe bodźce reaguje prze
sadnie f w nieco uproszczo
ny sposób. Nie odnosi sic to 
oczywiście do warstwy ko
mediowej utworu, gdyż kon
strukcja tei warstwy nie 
wymaga szczególnych przy
praw interpretacyjnych, co 
reżyser Maria Kaniewska 
„wyegzekwowała”.

Najsilniejszą indyw idual
nością okazuje się Opala 
Kronkie. G loria Gulock n a j
wcześniej z wszystkich dy
biących na życie „pierwszej 
naiwnej” ulega sile jej do
broci. N iewątpliw ie trafnie 

rozegrała Wafkówna scenę 
poddawania sio zdobywczym 
zabiegom wykolejeńca Brad

forda W intera. „Profesor”
fest „diaboliczmie intelektu
a lny”. Ma tylko jedno Płu
co (drugie stracił w więzie
n iu), nie dla niego życie w 
ubóstwie. Szuka szansy ży
ciowej. Taką szansą jest za
bicie ubezpieczonej uprzed
n io  na wysoką sumę Opali.

On właśnie, Bradford W in  
ter, jest najbardziej w yrafi
nowana i tragiczną postacią.

Bohdan Wróblewski gra 
„profesora” statycznie. Nie
wiele udziela się nam  z tej 
jego osobistej tragedii, pokry 
tej pancerzem cynizmu. Ten 
pancerz iest tak gruby, że 
aż nieprzenileliwy. Bradford 
W inter to znakomita rola. 
Łaknienie zbrodni wywodzi 
się u ..profesora” z przesła
nek racjonalnych, a nie emo 
rionalnych czv czysto deter. 
ministycznych. Opal. demon 
dobroci, nie może zmóc sil
nej woli i chęci zysku pie
kielnego profesorka.

Trójkę przyjemnlaczków 
dybiących na życie Ooali 
uzunełnia Salomon Bozo. o- 
pryszek bez intelektualnych 
porywów, niemniej iednak 
„oiciec duchowy” G lorii ł 

Bradforda. Kazimierz Talar- 
r konsekwentnie interpre 
tował te dość niezłożona. 
charakterystyczna postać.

I  wreszcie, iakby wrodręb 
niona. rola Doktora. Ju ż  w  
samy™ założeniu tekstowym 
trochę skeczowa 1 grotesko
wa. Trudno nie wdać się 
w  w vm itvw np Vomizmv. pdy 
gra się człowieka ze skrzy
wiona szyja (postrzał! > nie 
bawić publiczności samym 
wvgladerr> i zachowaniem. 
Mieczysław Szargan odegrał 
jednafc swoia charakterystycz 
na etiude zabawnie i n ie 
banalnie. Główn-ie chyba 
dzięki poważnemu potrakto
waniu tej najbardziej komo 
diowei roli.

Drugoplanowa role Joe 
Jank ie  — policjanta grał 
Bogum ił Antczak.

Sztuka bardzo podobała się 
publiczności, co m imo wysu 
nięłvch powvże1 zastrzeżeń 
odnośnie wykonawstwa, _ nie 
było d la m nie zaskoczeniem. 
Prostota, wdzięk, dowcip i 
dreszcz emocji usprawiedli

w ia ją  powodzenie tej sztuki w 
zupełności.

John Pairfcłć „Każdy kocha 
Opalę”. Reżyseria: Maria 
Kaniewska, dekoracje: Henti 
Poulair Kostiumy: Maria 
Horbaczewska. Teatr Jaracza, 
scena .,Ro®maitości” .

„Teair 
Propozycji

• ■ #/

fełd pomieścić publiczności 
rekrutującej sie ze środo
wisk artystycznych, nauko
wych. działaczy 1 w ładz kul 
tu ra ’nvch f-odzl oraz Innych 
zaproszonych gości, którym 
bliskie sa sprawy teatru.

Artyści scen łódzkich bar
dzo pięknie odczytali tekst 
sztuki Wystąpili w rolach: 
studentka — Maria W ilhelm . 
Przewodniczący — Janusz 
Mazanek. Nauczyciel Wasialc
— Zygmunt Zintel, Antropo
log — Bohdan M ikuć Klep- 
czarkowa — Celina K limczak,
Józefacka — Maria Biało- 
brzeska. Wanda — Róża Cza 
nlewska. Stefan — Bohdan 
Sohiesiak. ogrodnik — R y 
szard Stoeowski. M ilic jant — 
M aria” Stanisławski Dofctor
— Marian Stanisławski, 
Chłop I  — Ryszard Stogw- 
wskl. Chłop I I  — Marian 
Stanisławski. Reżyseria — 
Bohdan Mikuć.

Pełnospektaklowa sztuika 
..Nekronolis” znakomicie mie 
ściła się w  analitvezno-dy- 
skusyjnych założeniach „Te
atru Propozycji” . ^ »w y  pro 
blemowo i drapieżny dra
m at Nienackiego mógł wvwo 
łać i wywołał wiele kontro- 
wersyinw h ref Mes i i odno
śnie dość skra1nvch. niekie
dy błyskotliwych i paradok
salnych stwierdzeń 1 wywo
dów autora. Autor przepro
wadza swói wywód prawie 
historiozoficzny w  sposób do
wcipnie przewrotny, zacho- 
wulac iednak na koniec po
wagę tonu w  dramatycznym
i m im o w ielu uszczypliwo
ści. optymistycznym rozwią
zaniu. Jeszcze w  dodatkowej 
poincie zabrzmi ec^o „prze
wrotności” konstrukcji d^a- 
maturtficznei u tworu gdy 
Nienacki oofcazuie mecha
nizm  kreowania przer th im  
morderczyni na święta. Oczy

wiście tłum  nie zna „całej”-
prawdy o tej. która gloryfi
kuje. Jest to socjologicznie
i psychologicznie dobrze pod) 
patrzona scena.

Nienacki walczy z m ita
m i w im ię czystości trady
cji. W tym  dyskursie po
brzm iewała niekiedy źle wy 
dobyte przeraźliwe tony. sa 
to ie jnak  sekwencje, które 
autor może przepracować, a 
reżyser przez odpowiednią 
akcentacie osłabić lub nawet ; 
zgubić uw ypuklaiac zasadni-1 
cza wymowę dram atu.

To. co nazwałem przewrót 
nośoią. jest w  „Nekropolis” ' 
rtwukieru.nkowościa kom doz y 
c.ii. Gdy jedni wierząc bez 
zastrzeżeń temu. co podajei 
legenda, dochodzą do zwąt
pienia. to inni (głównie bo
hater — antropolog) przez 
sceptycyzm dochodzą do ak-' 
ceptacji nawet legendy —  
jeżeli służy ona ludziom. 1e> 
żeli mieszcząc sie w  życio- 
dainych źródłach tradycii,

’1e oparcie i zdrowe siły 
żywym.

Wtórna pointa w ..Nekro
polis” nie rozblia logiki u- 
t<voru. nie służy jednak anł, 
znaczeniowemu ani drama
turgicznemu rozkwitaniu u- 
tworu. Tragiczna scena samoi 
bóistwa Wandy psuie tona- 
cie i klarowność utworu 
dramaturgicznym przejaskra
wieniem.

Sadze, że w  ..Nekropolis” 
Nienacki iest mniej „niszczy 
cielski” niż w  innych swych 
dramatach — dochodzi do 
bardziej skrystalizowanych 
konkluzji. Pozostała m u lesz 
cze skłonność do niesamowi- 
toścl.

Co do publiczności biorącej 
udział w pokazie, bo rolaj 
naszei publiczności iest 
czynna, to nie okazywała 
zbytniego przerażenia.

Krakowski embarras de richesse

Teatr Propozycji Polskiei 
Sztuki Współczesnej zainaugu
rował sezon 1068-69 pokazem 
sztuki Zbigniewa Nienackiego
- „N EKROPOLIS".

Jak  zwykle foyer Małei 
Sali Teatru Nowego nie mo

spektakle tygodnia
spektakle widzów proc.

TEATR W IELK I
„Zemsta nietoperza’*, 2 2520 100
„Pan Twardowski”, 2 2520 100
„Cosi Fan Tutte”, 1 1260 100
„Tosca”, 1 1134 90

N O W Y
„Żeglarz”, 2 1400 100
„Czerwone pantofelki 2 1400 100
„Skiz” , 1 700 100

„Pierścień w ielkiej damy”. 1 630 90

M AŁA SALA
„Skiz”,
„Gra miłości 1 przypadku”,

2 320 80
3 570 90

POWSZECHNY
„Kawior i kaszanka”, 4 2640 90
„Radziw iłł, panie Kochanku” 1 660 100
„Szelmostwa Skapena”, 1 1320 100

JARACZA
„Każdy kocha Opalę”, 3 1845 97

7.15
„Stendhal i Ska” 5 1555 75

OPERETKA
„Hrabina Marica” 6 6365 92

TEATR Z IEM I ŁÓDZK IEJ
„Okoliczność łagodząca”. 6 1872 100

Na wszelki wypadek na wstę
pie wyjaśnię ty tui. Sięgam do 
nieocenionego „Słownika wyra
zów obcy oh” Władysława Ko-
fpai lińskiego i odczytuję: ,, Em 
barras de richesse — kłopot z 
powodu nadmiaru a. zbyt wiffl- 
ikiego wyboru”. Dosłownie „ri
chesse” znaczy bogactwo. Ten 
ty tu ł XVIII-wleczneJ komedii 
d ’A llalnvala, który stał się 
francuskim  idiomem, zawiera 
pozorna sprzeczność. Jakie bo to, 
proszę Ja kogo, kłopoty ma się 
z bogactwem? A Jednak.

Pcw ie rr skromn y urzędn ik 
przed wojną, który wygrał m i
lion złotych na los Loterii Pań
stwowej, przez bogactwo całko
wicie się wykoleił. Tracił pie
niądze bez sensu po restaura
cjach. kupował zbędn,°. ale za to 
drogie przedmioty, wręczał stu
złotowe napiwki, a wszystko 
po to, by zrekompensować so
fo e dotychczasowe życie pełne 
przymusowych wyrzeczeń. O- 
czywiście, stał się ofiarą róż
nych kombinatorów l wydrwi
groszów. Ostatecznie wylądował 
w  zakładzie dla psychicznie 
chorych Nie wytrzymał presji 
bogactwa, nie um iał go właści
wie wykorzystać.

Gdybym od tej historii z md- 
r a łem prz es z edł bezpośredn i o 
do sprawy, którą chcę w  dzi
siejszym T-O poruszyć wypa
dłoby obrafcliwie. A nie zamie
rzam nikogo obrażać. Proszę 
więc czytelników, by n4e prze
prowadzali pochopnie analogii 
m iędzy opowiadaniem o niesz
częsnym wybrańcu fortuny, a 
koncertem rozrywkowym pod 
nazwą „Studio Uno-wocześnio- 
me’\ nadanym przez Telewizję 
■Kraków w  dniu 27 października 
(reżyseria — Włodzimierz Ga
wroński).

W  ubiegłym tygodniu pow ita
łem na tym  miejscu serdecz
nie (bez uprzedzeń) start kra
kowskiego Teleccntru.m na 
K  rzem Lonkach. J  estem g ł ębok o 
przekonany, że w  planowaniu 
sieci stacji telew izyjnych w 
Polsce traktowano dotąd spra
wę Krakowa po macoszemu. 
Najp ierw  długo nie m iał K ra
ików w  ogóle studia telew izyj
nego. Wyprzedziły go o kilka 
lat inne ośrodki: po Warszawie
— Łódź, Katowice, Poznań, 
Wrocław i  Gdańsk. Potem pró
bowano wyrównać ten błąd 
półśrodkiem: obdarowując m i
kroskopijnym  telestudiem bez 
stacjonarnej aparatury — oraz 
wozem transmisyjnym.

Jeżeli m imo tych supers^krom- 
nych warunków Kraków po
trafił wpisać się trwale 1 do
strzegalnie w program krajowy 
TV, Jeżeli niektóre krakow
skie pozycje zyskały sobie po
wszechne uznanie, to zawdzię
czać należy żywotności 1 inwen
cji tamtejszego środowiska ar
tystycznego oraz zdecydowanej 
chęci włączenia się w produk
cję telew izyjną na miarę 
swoich możliwości, na m iarę 
rangi, Jaką posiada Kraków w 
polskim życiu kulturalnym . 
Jednocześnie niezadowolenie 
z połowicznego rozwiązania nie 
ustawało. Nie ustawały rów
nież starania o studio z praw
dziwego zdarzenia.

I wreszcie cel został osiągnię
ty. Kraków  uzyskał najnowocze
śniejsze studio w kraju . Sama 
jego powierzchnia bije w ielko
ścią niemal dwukrotnie studio 
łódzkie, którym  do niedawna 
tak się szczyciliśmy. Kompletna 
aparatura studyjna dla Tele- 

centrum na Krzemiookaoh, cał

kowicie wykonana w kraju , Jest 
ewidentnym wyrazem szybkie
go rozwoju naszej elektroniki, 
któro dorównuje Już wysoko 
rozwiniętym przemysłom zagra
nicznym. Kraków  ma w te$ 
chw ili pełnię moźllwo&ci Opeł- 
n!a, oczywiście, relatywna, u- 
względniająca aktualne warun
ki), by zabłysnąć na ekranach 
telewizorów pięknym blaskiem.

Ale w sensie programowym 
wystartowano nie najlepiej. Mo
że chciano właśnie zbyt dobrze, 
może chodziło o zrekompenso
wanie z miejsca owych „lat 
chudych” Telewizji Kraków . 
Nie zmienia to faktu, że w y i 
produkowano show w nie naj
lepszym gatunku, choć pod 
obiecującą nazwą, naw iązu jącą 
do włosiklej cyklicznej rewii 
telewizyjnej „Studio uno”. Ten 
program m iał zapewne olśnić 
PoLskę, podbić ją  wstępnym 
bojem, nauczyć, Jak się robi 
telewizję.

Nagromadzono właściwie wszy 
stko, na co Kraków  w sensie 
rozrywki stać. Czym chata bo
gata! Stroną scenariuszową za
ję li się rutynowani autorzy 
tekstów d.la kabaretu w ,,Jam ie  
M ichalikowej” — Tadeusat 
KwiaitkowskL, Bruno Miecu- 

gow i Jacek Stwora. Zaangażo
wano znakomitych wykonawców 
z tego kabaretu, m. im. Steb- 
nloką 1 Cebulskiego. Z piw
nicy „Pod Baranam i” wyłuska 
no pierwsze gwiazdy: Ewę De
marczyk 1 Mieczysława Świę
cickiego. Ogłoszono pospolite 
ruszenie piosenkarzy krakow
skich z doskonałym i „Skalda
m i” na czele. Nie pom inięto 
operetki i baletu. Do błahego 
dialogu zwerbowano aktorów 
dramatycznych i to tej m iary , 
co Fabisiak 1 Krzyskl. I taJc 
dalej. I tak da'lej.
• I oo? I nic. O trzymaliśmy w  

sumie progra-m manieryczny I  
nieskładny, za bardzo nastawio
ny na imponowanie publiczno
ści w kraju , by mógł ls»toitinie 
bawić. Rozmach był, koncep
cji zabrakło. Jednolitej koncep
cji. Bo koncepcyjek 1 fascyna- 
c1l techniką było aż za wiele. 
W  efekcie nawiązujące się na 
wstępie w ątk i gdzieś się po 
drodze porwały 1 wygubiły. W 
drugiej części koncert krakow
ski wskoczył w znaną, wyśliz
ganą koleinę występów estra
dowych, Jakich wiele. Nawet 
brawa puszczano z taśmy mag
netofonowej, by artyści mogH 
składać ukłony i by nic Już 
nie zakłócało estradowego ba
nału.

Obszedłem się z koncertem; 
krakowskim  okrutnie, ale n ia  
wypływa to z nieżyczliwości. Po 
prostu Kraików stać na tak  wie
le. że 1« kryteria chciałoby siqt 
wobec niego zaostrzyć.

Jestem pewien, że Telewizje! 
Kraków, upora się szybko ze 
swoim embarras de richesse. 
P i zede wszystkim dlatego, że 
najsurowszych sędziów ma u 
siebie na miejscu, we własnym 
środowisku, które nie wybacza 
żadnego potknięcia. A Już w 
żadnym  razie potknięcia na 
oczach dziewięciu m ilionów  te* 
kw idzów . Z Krzemionek na
pływać zaczną do nas z pewno
ścią znakomite programy. I  to 
będziemy chwalić.

o mm pcmoitf on

Patrząc na repertuar tegoroczne
go przeglądu film ów  radzieckich 
jednego możemy być pewni, że po
zycją pierwszą wśród wszystkich 
propozycji bedzie adaptacja tołsto- 
jowskiej „ANNY K A REN IN Y ” do
konana przez AleksJfndra Zarchie- 
go. Na premierę tego film u czeka
liśmy z dużą niecierpliwością, gdyż

czasy, gdy Greta Garbo czy Vivien 
Leigh wcielały się w postać he
roiny powieści Tołstoja, należą do 
dalekiej przeszłości- Czekaliśmy też 
na rosyjską „Annę Kareninę”, po 
niej spodziewać się mogliśmy bo
wiem wiele. Pozwalam sobie przy
puszczać, iż film  Zarchiego przyj
mować będziemy z większą satys
fakcją, aniżeli „Wojnę i pokój” 
Rondarczuka, który przyniósł nam 
jednak wiele rozczarowań.

Znając pietyzm radzieckich fil
mowców wobec literackich pierwo- 
wzoróvv narodowej klasyki, mogli
śmy się obawiać, że i „Anna Ka
renina”, poczęta z najlepszych in
tencji, może grzeszyć tym, co za
rzucaliśmy Bondarczukowi, a więc 
głównie dosłowną ilustracyjnoś<-ią 
tekstu Wielkiego Mistrza rosyjskiej 
prozy, która to dosłowność zaważy
ła na film owym  niepowodzeniu tej 
adaptacji.

Zarchi dołącza się swym filmem 
do szeregu tych mistrzów kamery, 
którzy od dziesiątków lat z uporem 
toczą boje o to, by dla wielkiej k la
syki znaleźć współczesny, operują
cy nowym tworzywem odpowied
nik w postaci ekranowej wizji l i
terackiego tekstu. I  tak jak wielu 
musiał Zarchi odnieść i swoiste 
zwycięstwa i swoiste porażki, gdyż 
jak wiadomo nie znaleziono jeszcze 
klucza, który w  sposób doskonały

otwierałby świat w ielkiej literatu
ry dla sztuki kina.

Zarchi okazał się jednak konse
kwentny w adaptacyjnym działaniu, 
a że ta konsekwencja pociągnęła 
za sobą okoliczności, które pozwolą 
w ielu widzom i krytykom stawiać 
m u zarzuty, to ju ż inna sprawa. 
Zarchi wybrał z tołstojowskiego 

dzieła jego wątek podstawowy — 
dramat wielkiej miłości, tragedię 
kobiety, postawionej przez miłość 
wobec problemów, których żyjąc w 
swej epoce rozwiązać nie mogta. 
Adaptacja Zarchiego jest więc prze
de wszystkim filmem psychologicz- 
no-obyczajowym. A pamiętamy, iż 
powieść Tołstoja zawierając również 
historię Lewina, jego reformator
skiej działalności i jego małżeństwa 
poszerzała krąg podjętych proble
mów. W yraźniej również u Tołsto
ja zarysowana była charakterysty
ka i ocena środowiska, w którym 
przyszło Annie żyć i przeżyć swą 
tragedię.

Filmowa „Anna Karenina” jest 
dramatem rozegranym w bardziej 
kameralnej tonacji, choć widać, że 
twórcy starali się uzasadnić jej tra
gedię determinującą presją środo
wiskowych konwenansów. Toteż 
niewątpliwym sukcesem twórców 
film u jest to, że udało im się od
tworzyć swoisty koloryt epoki, za
chować pewne charakterystyczne 
dla carskiej Rosji detale, dostrze

galne nie tylko w  pieczołowitym 
odtworzeniu stylowych wnętrz sa
lonów, mieszkań, dworców czy 
choćby toru wyścigowego i w zna
komitej kostiumologii, ale także w 
rodzajowych scenach obyczajowych.

Jak  trudno twórcy filmowemu 
dokonywać wyboru, niech świadczy 
choćby fakt, że m imo podstawowe
go założenia, nie um iał Zarchi zre
zygnować z postaci Lewina, która 
w film ie w zasadzie nie pełni żad
nej funkcji, a odwołuje się tylko do 
pamięci tych, którzy znają literac
ki pierwowzór.

Wróćmy jednak do głównego sen
su film u — d0 dramatycznej opo
wieści o Annie Kareninie. Sądzić 
należy, iż Zarchi pragnął tragedię 
Kareniny uczynić opowieścią bar
dziej ponadczasową 1 uniwersalną. 
M iała to być opowieść o kobiecie 
w ogóle, o historii, która zdarzyć 
się może zawsze, opowieść o kobie
cie, która kierując się swym włas
nym ja, namiętnością, marzeniem o 
szczęściu prowokuje otoczenie, któ
ra swym w pełni świadomym dzia
łaniem ściąga na siebie nieszczęście 
nieuniknione. Filmowa „Anna Ka
renina” jest opowieścią o miłości 
której oprzeć się nie sposób, która 
stanowi główny sens życia, i któ
rej koniec przekreśla wszelkie war
tości. Mamy prawn sądzić, że nie 
sam reżyser zdołał nas przekonać

do swej interpretacji tołstojow
skiego dzieła, że swój sukces za
wdzięcza Zarchi głównie znakomi
tej Tatjanie Samojłowej w roli An
ny. Patrząc na grę Samojłowej 
uśw iadamiamy sobie wielkość sztu
ki aktorskiej. Samojlowa kreując 
„Annę Kareninę" odnosi sukces, na 
który stać chyba niewielu aktorów. 
Gra jak gdyby przeciw samej so
bie, przeciw swej osobowości aktor 
sklej i kobiecej, tej którą znamy z 
je j poprzednich film ów . Samojło- 
wa jest piękną kobietą, światową 
damą, jest uosobieniem godności i 
dystynkcji, a jednocześnie każdym 
spojrzeniem i gestem ujaw nia ten 
żywioł namiętności, który zapędzi 
je j Annę w zaułek bez wyjścia- 
Jej kreacja spełnia przy tym wszy
stkie w arunki, które stawia si<? dziś 
nowoczesnemu aktorstwu. Znako
m itą partnerką Samojłowej jest 
Aleksandra Śląska, która w pol
skiej wersji językowej udzieliła jej 
swego głosu, interpretując tolsto- 
jowski tekst. Gdy jesteśmy już 
przy sprawach dubbingu, podkreślić 
musimy, iż jest on znakomity w 
całości. Nie przesadze, gdy powiem, 
że Andrzej Łapicki pomógł Łano- 
wojowi w udźwignięciu roli W roń
skiego, a Jan Kreczmar swym gło
sem podkreślił interpretację posta
ci Karenina przez N ikołaja Gricen- 
ko.

EWA NURCZYŃSKA



Kto, co, kiedy?

Odyseusz w Cieśninie Meayńskiej między Skyllą 
i Charybdą.

relacje

niedyskrecje

G D Z IE  S IĘ  T U Ł A Ł  

O D Y S E U S Z ?

Ęt Padła Troja. Zakoń
czyła się wojna i zwy
cięzcy wracali Morzom 
Egejskim do domu. O-
cłys, najprzemyślniejszy z 
Greków walczących ood 
Troją, król Itaki, wra
cał także na swoją wys
pę. Miał opłynąć Półwy
sep Peloponeski, u by 
dotrzeć do swej ziemi 
rodzinnej, ale kiedy 
przepływał obok przy
lądka Malea zerwał się 
sztorm i flota Odyseusza 
zepchnięta została przez 
wicher w kierunku po
łudniowym na otwarte 
wody Morza Śródziem
nego. I  od tego momen
tu zaczyna się w ielolet
nia tułaczka po morzach 
bohatera spod Troi — 
temat najstarszej przy
godowej opowieści litera
tury europejskiej, „Ody
sei” Homera (ok. 750 
p.n.e.l. Epopeja powstała 
ok. 500 lat po wojnie 
trojańskiej. W ielu bada
czy i to 0d czasów sta
rożytnych, próbowało na 
podstawie tekstu eposu 
wyznaczyć trasę odyseu- 
szowej podróży. N iektó
rzy sądzili, że bohater 
spod Troi dotarł na wo
dy Morza Czarnego, in
ni sądzili, że podróż od
bywała się w kierunku 
zachodnim  I że Odyseusz 
znalazł się u brzegów 
dzisiejszej Holandii lub 
dopłynął nawet do fior
dów Norwegii.

Ostatnio dwaj bracia 
TTans-Helmut i Arm in 
W olf wydali w  Ttibin-

gen blisko 300-stronico- 
wą pracę pt- „Der Weg 
des Odysseus" (Droga Ody 
seusza). Autorzy pod
dali pedantycznej ana li
zie wszystkie meteoro
logiczne, geograficzne i 

nawigacyjne wzm ianki 
w tekście Homera i do
szli do wniosku, że Ody
seusz błąkał się po Mo
rzu Śródziemnym, gna
ny przez wichry, przy
bijając do północnego 
wybrzeża Afryki, zawi
jając do portów kilku 
wysp, przepłynął dwu
krotnie Cieśninę Mesyń- 
ską, by wreszcie stracić 
okręt u zachodnich brze- 
pów K a la b r i i .  Stąd’ prze
dostawszy się ju ż lądem 
na drugą stronę Półwy
spu Apenińskiego zo
stał odesłany morzem 
przez mieszkańców
wschodniego wybrzeża 
i wreszcie, już tym ra
zem bez przygód dotarł 
do swej Itaki. Według 
zdania autorów, Ody
seusz w  swej wędrówce 
przepłynął 2-300 m il mor 
skich (4.250 kilometrów) 
tj. jedną dziesiątą tej 
trasy jaką przemierzył 
brytyjski żeglarz Fran- 
cią Chichester w swej 
podróży morskiej dooko
ła świata.

JA P O Ń C Z Y K
L A U R E A T E M  

N A G R O D Y  N O B L A

H  Ostatnio Akademia 
Szwedzka przyznała na
grodę literacką po raz 
pierwszy Japończykowi.

skiego Pen-Clubu — 
Yasunari Kawabata.

Urodził się w roku 
1899 w Osaka. W dzieciń 
stwae traci rodziców, o- 
piekują się n im  dziadko 
wie, ale wkrótce i oni 
um ierają. Przyszły pisarz 
wychowywany przez ob 
cych. kończy szkołę śred 
n ią, a następnie studia 
uniwersyteckie w Tokio. 
Pub liku je  swe utwory 
od roku 1921, W trzy 
lata później jest współ
założycielem literackiego 
pisma „Bungei-jidai". 
Zamieszczona w tymże 
piśmie nowela Kawaba- 
ty „Izu no odoriko” (Tan 
cerka z Izu) przynosi 
autorowi sławę. Praw 
dziwy rozgłos zdobywa 
iednak Kawabata po o- 
publikowaniu, najpierw  
w odcinkach, powieści 
pt. „Kraina śniegu”. Po
nadto do najbardziej zna 
nych utwoirów Kawaba- 
tv należą m.in. „Odgło
sy gór”, „Śpiąca p ięk
ność”. „Jezioro” .

Twórczość K a w a ba t v 
stosunkowo mało uległa 
woływom literatury za. 
chodniej i dzięki temu 
posiada specyficzna od
rębność i egzotyczny ko 
loryt odzwierciedlający 
janoński sposób myśle
nia i obyczajowości.

Czytelnik polski ma 
możność zapoznania się 
choć w części z pisar
stwem Kawabaty ponie. 
waż przed czterema la
ty ukazała się w PlW-ie 
tłumaczona Drzez W io. 
sława Kotańskiego
powieść „Kraina śniegu”. 

Książka ta żywo nap i
sana i pełna uroku, 
wprowadza nas w  specv 
fike japońskiego krajo 
brazu, DOjęć. stosunków 
soołecznych i obyczajo
wych. Akcia uowieści. a 
jest to historia miłosna, 
zaskakuje egzotyką w 
sferze obyczajowości, 
zwłaszcza seksualnej (ży 
cie eeis7.) i naiprzeróż-

wym dla Kawabaty li
tworem, a jej bohater 
Shimamura „ma wiele 
z samego autora, w każ 
dym razie reprezentuje 
niektóre z jego życio
wych postaw.”

Zy c i e  k u l t u r a l n e

n  EMOK R ATYCZN EJ 
REPUBLIK I WIETNAMU

#  Jak  informuje tygod 
nik „Sonntag” od po
czątku amerykańskiej a- 
gresji w W ietnam ie f i l
mowcy Demokratycznej 
Republik i W ietnamu wal 
czą na wszystkich fron
tach. Pomimo wielkich 
trudności produkcja fil
mowa podwoiła się. T 
tak od roku 1965 nakrę
cono 220 dokumentalnych 
i popularno-naukowych 
filmów. W  wyższej szko 
le filmowej nauka od
bywa się na wszystkich 
wydziałach.

Na jesieni 1959 roku w 
Hanoi uruchomiono de
cyzją rządu DRW  pań
stwowy teatr baletu i 
opery. Od tej pory trzo

nem artystycznego zespo 
łu jest 90 śpiewaków, 
75 muzyków orkiestry 
symfonicznej i 20 tan
cerzy. Przy współpracy 
artystów radzieckich wy 
stawiono w Hanoi m. In. 
operę „Eugeniusz Onie
gin”. W repertuarze or
kiestry znalazły się m. 
in. dzieła Czajkowskiego, 
G linki, Szostakowicza i 
Chaczaturiana.

Ostatnio na scenie 
teatru w Hanoi wysta
wiona została sztuka 
według powieści znane
go południowowietnam- 
skiego pisarza An Duca. 
Powieść zatytułowana

jest „Hori Dat” co ozna
cza nazwę wsi, znanej z 
bohaterskiej w alki jej 
mieszkańców.

O S T A T N IE  M A R Z Ę N U J  

W A L T A  D IS N E Y A

#  Pod takim  tytułem 
paryski tygodnik „L ’Ex- 
press” przynosi artykuł 
na temat przyszłościo
wego miasta, o którym 
W alt Disney marzył 
przez wiele lat, a jesz
cze w roku 1966 przed 
swą śmiercią dokładnie 
oglądał projekty. Jego 
spadkobiercy postanowi
li do roku 1977 zbudo
wać takie miasto na 
Florydzie, 0 sto kilomet
rów od Przylądka Ken
nedyego. Projekt Epcot 
(Experimental Prototype 
Community of Tomor- 
row) obliczony jest na 
20.000 mieszkańców.

W alt Disney uważał, 
że poprawianie i unowo
cześnianie miast, w któ
rych żyjemy tQ za ma
ło. Trzeba je budować 
na innych zasadach. Mia 
sto według projektu Ep
cot zbudowane ma być 
w obrębie gigantyczne
go koła. zajmującego 
200 ha powierzchni. W 
środku tego koła ma być 
wyznaczone mniejsze, 
25-hektarowe, nakryte 
przezroczystą kopułą. Tu 
właśnie będzie centrurń 
handlowe, adm inistracyj
ne i kulturalne. Specjał 
ne urządzenia klimntyza 
cyjne chronić będą od 
nadmiernego gorąca, zim 
na czy wilgoci. Tu ma 
powstać trzydziestopic- 
trowy hotel, gdzie 600 
pomieszczeń pozostawać 
ma do dyspozycji tury
stów. W gmachu tym 
mogą być organizowane 
przeróżne zjazdy, kon
gresy czy wystawy. Cen 
trum  zaopatrzone zosta
nie w zieleń drzew i 
krzewów, baseny, wodo
spady itd. Dalej dookoła 
rozmieszczone zostaną bu 
dynki biurowe, teatry, 
w ielkie sklepy. O ryginal
nością miasta ma być 
poza tym transport ulo
kowany na trzech pozio 
mach. Najniżej pod po
wierzchnią ziemi funkcjo 
nować będzie transport 
towarowy z odpowied
nim systemem wind. Wy 
żej, choć też pod po
wierzchnią ziemi, bcdą 
przebiegały trasy dla 
innych pojazdów. Dla 
poruszania się po miaś
cie uruchomione zosta
ną dwa środki kom u
nikacji „monorail”, nie
zwykle szybki pojazd 
elektryczny poruszający 
się po jednej tylko szy

nie i tzw. „Wedway Pfo 
ple Mover”, wypróbowa
ny ju ż od roku 1967 w 
słynnym miasteczku Dis 
neyland. Ten ostatni śro 
dek komunikacji to ro
dzaj poruszającej się sta 
le taśmy . zawieszonych 
na szynie wagoników, 
które nie zatrzymują się 
wcale i do których wsią 
da się podczas ich stałe
go ruchu.

A R T Y S T Y C Z N E  H O B B Y

U  Paweł Wandyszew 
wolny czas, jaki pozo
stawał mu oodczas stu 
diów na wydziale rzeź
by leningradzkiei uczel 
ni sztuk pięknych, po
święcał głównie swemu 
oryginalnemu hobby — 
rzeźbieniu drewnianych 
„ludzików”. Te małe.t

Charlie Chaplin

zgrabne figurki przed
stawiające bohaterów 
znanych bajek i powie
ści. pomalowane koloro
wo, ubrane w charakte
rystyczne stroje, posia- 
daja wiele wdzięku i 
sa nieraz bardzo zabaw 
ne, Tartaren z Tarasco- 
nu, Don Kichot i San- 
czo Pansa. Robinson 
Cruzoe i Piętaszek, trzej 
a właściwie czterej m u . 
szkieterowie, słynny ko 
misarz Ma igret ze zna
nych powieści Simenona, 
filmowa postać Charlio 
Chaplina — oto niektóre 
tylko postacie *z bogate
go dorobku Pawła Wan 
dysaewa.

Tartaren z Tarasconu

M F /ZO W IE  I  Ż O N Y

Znam wiole małżeństw i 
jestem zaprzyjaźniony / 
wieloma małżeństwami. 
Zaprzyjaźniony z m ałżeń
stwem to co innego, ni/, 
zaprzyjaźniony z mężem 
i zaprzyjaźniony z żoną. 
Jeżeli małżeństwo osi^u ‘ 
ten stopień ludzkiej, 1 1 0 - 
ralnej spoistości, że jav.i 
mi się jako jeden byt. 
wtedy tylko można się 
przyjaźnić z małżeństwem 
w innych sytuacjach, moż
na się przyjaźnić tylko 
czy też aż z mężem i /. 
toną. Znam małżeństwa, 
w których bywałem po
woływany na arbitra w' 
sporach małżonków, m i
mo, »  może właśnie d la
tego, że nie jestem uwa
żany za człowieka mądre
go. Bywałem raczej ar
bitrem pozornym — wy
godnie małżonkom w y li
czać przede mną swoje 
spory, tak jak przed 
człowiekiem raiwnym , o 
którym wiadomo, że nic 
mądrego nie poradzi, ali' 
który wysłucha życzliwie 
i uważnie — to wszystko. 
Mężowie i żony raczej nie 
szukają doradców, le* z 
słuchaczy i dlatego by
wałem tak często wzywa
ny przez obie strony, czę
sto podejmowany tłustą 
kolacją czy obiadem. Sie
działem sobie w cieple
— jadłem  i słuchałem. 
Początkowo sądziłem, 
będę musiał zająć wyraź
ne stanowisko, wypowie
dzieć swój sąd i stara
łem się jeść szybko, l by 
być nasyconym, gdy kio* 
z rozeźlonych moją oce
ną sprawy odsunie mnie 
od jadła. Otóż mogłem 
je'»ć spokojnie i spokoj
nie. milczeć... W wypad
ku małżeństw harm onij
nych 1 spoistych właśnie 
wtrdy, kiedy można *;»> 
przyjaźnić z małżeństwem
— dramat postawy zaprzy
jaźnionego zaczyna się w 
jego sto: imku np. do p*a. 
Znam  takie domv. w któ
rych zaprzyjaźniony je 
stem z małżeństwem i

. źle widziany przez domo
wego psa — otóż cłic/^ 
powiedzieć, że często Hn- 
nowisko psa przeważało i 
po pewnym okresie prze
stawałem w tych domach 
bywać bezbłędnie roz
szyfrowany przez rozumne 
i przenikliwe zwierzę, k tó
re odgadło i zdołało 
ujawnić m oją interesow
ność, dwulicowość — prze
niknęło instynktem do 
głębi mojej duszy i od
nalazło we mnie wroga
— upozowanego n.i przy
jaciela — człowieka, któ
ry udaje, że wszystko mu 
się w tym domu podoba, 
a który w istocie pełen 
jest nienawistnych zamia
rów. Być może zreszią 
pies widział we mnie 
groźnego konkurenta, je 
stem bow'iem wielkim 
amatorem kiełbasy, która 
także on — pies lubił po
nad wszystko. Są takie 
małżeństwa, których psy 
są moim i w ielkim i przy
jaciółm i — przybiega taki* 
ledwo usiądę, włazi na 
kolana — dla niepoznaki 
liże mnie w twarz, a po
tem zaczyna opowiadać w 
sposób dla małżeństw i 
niedostrzeżony rozmaUe 
niedyskrecje domowe. 
Jest wiele domów, w któ
rych pozornie przychodzę 
do małżonków, w istocie 

odwiedzam psa — mojego 

przyjaciela, powiernika... 

Wszystkie te przyjaźnie 

rzeczywiste i pozorne, a 

także rzeczywiste czy po

zorne fałsze wygasają, 

gdy w  domu pojaw ia sie 
dziecko. Pies, zarówno m ój 

pies przyjaciel, czy też 

pies wróg przystosowuje 

się ze zręcznym oportu

nizmem do nowej sytua

cji *— ja przez chwilę pa

trzę na dziecko z podzi

wem 1 żalem — a potem 

opuszczam dom. Wiem, 

że ja nigdy nie będę 

m iał dziecka, ale ja n i

komu się nie zwierzam, 

wiem także wi lat to, o 

czym nie wiedziały m ał

żeństwa, ani mężowie i 

żony — byłem ich pozor

nym dzieckiem — teraz 

m ają ju ż  dziecko praw

dziwe, jestem więc już 
zbyteczny.

BERNARD SZTAJNF.RT

niiejszych realiów co
dziennego życia.

.Test to sławny w swym ..Kraina śniegu” , vrr. 
kra ju  wsarz, w  latach dług /dania tłumacza 

1948-1965 prezes japoń-KotańsIkiego, Jest typo-

KuiriffMi/i/1r

PON IEDZIAŁEK

Żarty sobie stroiliśmy z 
poczciwej Kiernozi w po
wiecie łow ickim . Że to ni
by Kopernik zgubił tu w 
studni na rynku ołówek, 
że dlatego w Kiernozi jest 
środek Europy i tym po- 
jobne gadki. No i w.yplala 
ła nam ta wioska figla. 
Właśnie tu znajdzie swe 
rozstrzygniecie ostatnia ta
jemnica pani Walewskiej,
0 której historycy Polski
1 Francji tomy napisali. 
Czy pochowano ją  we Fran 
cji czy w podziemiach koś 
ciółka w Kiernozi? N ikt 
nie był pewien, gdzie spo
czywają doczesne szczątki 
hrab iny d ’Ornano Walew
skiej, metresy cesarza Na
poleona. Za dusze kochan
k i cesarza ambasada fran
cuska zamówiła ostatnio 
mszę w kościele w K ier
nozi. A miedzy dwoma m l 
nisterstwami PRL trwa o- 
Ływiona korespondencja w 
sprawie ekshumacji. Tak 
to nieubłagany czas u- 
wzniośla postać łowickiej 
szlachcianki, która weszła 
do historii przez sypialnie. 
Ba! a/le też to była sy
pialnia co sie zowie!

WTOREK

Pisałem o niszczejących 
płytach — płaskorzeźbach

przedwojennego pomnika 
Tadeusza Kościuszki. Ze le 
żą sobie gdzieś na podwór
ku, że wydano decyzję 
zniszczenia ich... Wszystko 
to prawda, ale... Dostałem 
w tej sprawie list, że nie 
Jest aż tak źle. P łyty są 
zabezpieczone na dziedziń
cu Ratusza (oczywiście te- 

starego) 1 oglądają je 
wycieczki, które tu przy
chodzą. To dobrze, ale 
prawd® druga jest niewąt
pliwa. Wydział Kultury 
ani myśli skończyć z tą 
prowizorką, aoi myj5H za- 
jąć się sprawą lokalizacji, 
wmurowaniem płyt w ja 
kimś eksponowanym m ie j
scu. W sprawie płaskorzeźb 
prof. Lubelskiego dostaje 
listy 1 dzwonią telefony. 
Nie doczekałem SiQ tyiko 
jednego telefonu/ tego jed 
netfo listu, na Jaki czeka
łem. Wydział KULTURY 
milczy. Może nie czyta No
tatnika KULTURALNEGO?

Sk o d a

Mieczysław' Gumoła z Za 
rządu Wojewódzkiego ZMW 
przyniósł mi p lik fotogra
fii z... Turniejów Wsi. Bar 
dzo m i sie spodobała ta 
akcja chłopców z ZMW. 
Tak jest. Z W ZMW orga
nizuje na obra« i podobień 
stwo Telewizji turnieje, 
którym i bawią sie, 1 k tó
re przeżywają starzy i mlo

dzl. Odbyły sie ju ż  ttrkte
turnieje między Klonow- 
cem, a Dąbrowicam i, m ię
dzy Dalkowem, a Kaliną, 
miedzy Wolborzem, a Roz
przą. Wieś nie miasto, a 
ZMW nie Telewizja. Na
groda dla zwycięzcy wy
nosi więc: nie m ilion, a 10 
tys. zł. Ale to też p ienią
dze. W ystępują tu zatem 
zespoły artystyczne i spor
towe, w szranki wstępują 
miejscowi plastycy z am a
torskich kółek, ścigają się 
kolarze 1 motocykliści... 
W iadomo, „Ju nak” narodo 
wy wehikuł polskiej wsi. 
A filmowcy z amatorskie
go klubu przy LDK, oczy
wiście kręcą. Adaptacja 
telewizyjnego widowiska 
na teren wioski jest pomy
słem przednim. A że tylko 
a-d a ptac ja ? Fipokcj na gło
wa — nasza telewizja też 
t/ego nie wymyśliła, tylko 
zapożyczyła z Francji.

CZWARTEK

Na mieście barwne płaka 
ty w różnych wersjach ko 
lorystycznych. Przyciągają 
oko, zmuszają do zatrzyma 
nia się. W ten sposób re
klam uje swe wystawy M u
zeum Sztuki. I tak trzeba, 
z oddechem 1 na całego. 
Dlaczego tylko cyrk i film  
m ają mieć prawo do barw 
nej, natrętnej reklamy swo 
Ich Imprez? Zwłaszcza, że 
za kolorową reklamą Mu
zeum Sztuki kryje sie 
Świetną ekspozycja barw
nych akwafort kubańskie
go artysty W ilfredo La
ma. Artysto ponoć znany 
w' ś wiecie —- u nas jest 
to jego „praprem iera” . 
Dlatego nie wdając się w 
mądrości z katalogu, gdzie 
piszą o przekształcaniu pry 
m ltywnej gwałtowności 1 
czystości ludowej seman
tyki karaibskich fetyszów 
w noM*ą\poetykę sin ren* Ir.-

mw — radzę obejrzeć. Bez 
semantyki i poetyki. A 
warto, bo bajkowość, bar
wa i niezwykłość tych 
prac urzekną każdego, kto 
ma choć odrobinę w rażli
wości w oku i sercu.

PIĄTEK

Nie wiem czym się dła 
film u zasłużył święty Am
broży, ale w Mediolanie 
na Festiwalu F ilm ów  Tu
rystycznych dają nagrodzo 

' nym statuetkę rzeczonego 
świętego. W ten sposób u- 
święcony został w Medio
lanie film  łódzkiej WFÓ 
pt. „Gdańsk* — Stare Mias 
to” . Autorem  scenariusza 
i  reżyserem jest J. Ries- 
snver, opera łotrem —* W. Mic 
kiewicz i oni to właśnie 
przywieźli z Włoch Grand 
Prlx Festiwaiu — Złotą 
Statuetkę św. Ambrożego. 
Przyjdzie w łódzkiej „O- 
światówce” założyć kaplicz 
kę. Oraz poletko doświad
czalne. Nie da się ukrjTć 
— na ostatnim Festiwalu 
Filmów Rolniczych na gło
wy łódzkich filmowców 
posypały się Złote i Srebr 
ne Koniczynki. Reżyserzy 
1 operatorzy — W. Powa- 
da, K. Siwecki, T. Ste
fanek, T. Kowalczyk, M. 
Vogt okazali się znakom i
tym i specjalistami od 
pastwfcric, sadów i wapno
wania gleby. Nie mc dla 
nas mocnych nawet w rol
nictwie.

SOBOTA

„Potem kłoo, kawiarnia 
l spacer’* — zachęcała 
przed laty piosenka. Na 
spacery Już za zimno, w 
kaw iarni nudno — pozosta 
je kino. A tti jest co oglą 
dać. Osiem nowych pre

mier na Dni F ilm u Ra
dzieckiego z „Anną Kare
n iną” na czele. 1 choć bi
let kosztuje równe trzy
dzieści złotych, ludzie do 
„B a łtyku” walą drzwiami... 
a gdyby tam były okna, 
to oknam i też. Wybór jest 
zresztą spory. Od szpie
gowskiego „ Marianna 
0555” po komedie 1 rewela
cyjny, pełnometrażowy do
kument z ostatniej wojny 
pt. „Berlin”. Jest jeszcze 
głośny film , nagrodzony 
Grand Prix na Festiwalu 
w Moskwie, pt. „Dzienni
karz” , ale o nim nic nie 
napiszę, bo znów powiedzą, 
że reklamuję kolegę.

N IEDZIELA

Dużo sie mówi o  tym, 
że kupujem y coraz więcej 
gitar. Warto jednak przy
pomnieć, że obserwujemy 
jeszcze większy popyt na 
adaptery. Łódzkie Zakłady 
Radiowe rocznie produku
ją  280 tywlęcy sztuk — w 
przyszłym roku wypuszczą 
380 tysięcy, a handlowcy 
twierdzą, że mogą sprze
dać jeszcze więcej. Tak 
,,pi razy oko” licząc, adap 
ter mamy w co piątej ro»- 
dzimie. Sporo, bo przecież 
jeszcze parę lat temu gra
jąca walizka była raryta
sem. Mvślę sotbie o tym 
wszystkim w takt melodii 
z mojego adaptera i tylko 
żal, że łatw iej kupić gra
mofon niż dobrą płytę z 
modną melodią. Gdy się 
ukaże nowy, atrakcyjny 
longplay, to trzeba na nie
go polować Jak niegdyś na 
cytryny. A pocztówki 
dźwiękowe, choć o nie 
łatw iej, są znów tak tan
detnie nagrane, że słuchać 
hadko. Coś tu nie gra ■— 
dosłownie i w przenośni.

JE RZY  W IDOK



wyższe stawki podatkowe, 
jako że ma.ją ogromno obro
ty. Ale kto zainwestował w 
zachodnim Berlinie, powiedz 
my. 100 tysięcy marek, o- 
trzym uje w NRF rabat od 
podatku w wysokości 157 ty 
sięcy marek I Przykład „Eu- 
ropa-center”. Spekulanci po
datkowi z tego „przedsiębior 
stwa" wybudowali mnóstwo 
pomocniczych budynków i 
oddziałów „Europn-centor”. 
A rezultat? Dziś ponad 40 
tysięcy metrów kwadrato
wych tych pomieszczeń biuro 
wych zieie pustka. Ich w ła
ściciele nie sa ju*  n im i za
interesowani, gdyż znakom i
cie zarobili na ulgach po
datkowych w NRF.

Zachodni Berlin kosztuje 
Niemcy zachodnie rocznie 4
i pół m iliarda marek. W ła
dze federalne spłacała te su 
me w formie ulg podatko
wych na terenie N RF oraz 
droga subsydiów. Suma ta 
stale rośnie. Ostatnie przed
sięwzięcie NRF — wprowa
dzenie opłat za w izy i tram-

1

P H O B IE M Y
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Już około dwudziestu lat koła rządzące NRF 
robią wszystko, by przekształcić zachodni Ber
lin w bastion anty komunizmu i odwetu, skie
rowany przede wszystkim przeciwko Niemie
ckiej Republice Demokratycznej. Ta polityka 
niebezpiecznych awantur, wspomagana zresztą 
przez kraje zachodnie, spowodowała, iż miesz
kańcom zachodniego Berlina stworzono sztucz
nie ciężkie warunki bytu. Odpowiedzialność 
za to ponoszą ci sami zachodnioniemieccy po
litycy, którzy opłakują dziś ,,konające miasto”, 
usiłując zamaskować jego odwetowe oblicze.

L

Niedzielne popołudnie  ̂w 
zachodtum Berlinie. Z K ur 
fuerstendamm rusza autokar 
z turystami. Koszt zwiedze
n ia  miasta wynosi ■ siedem 
marek. Przewodnik pokazuje 
ratusz z „dzwonem wolno
ści” . podarowanym prz--' 
Amerylkanów w 1050 roku, 
lotnisko w Tempelhoff, je
dyny tego rodzaju obiekt na 
święcie, leżący w samym 
centrum miasta, pomnik żoł
nierzy radzieckich opodal 
Bramy Brandenburskiej wraz 
z okazała wartownią radziec 
kich gwardzistów, stadion 
o lim pijski, na którym odby 
ły  sie igrzyska w 1936 roku
i tak dalej.

Zwiedzanie zachodniego
Berlina, to właściwie podróż 
w  przeszłość. Gdy autokar 
z turystami rusza z miejsca, 
przewodnik zaczyna tymi sło 
wy: „Berlin stał się stolicą 
Niemiec w roku 1871. Jak  
państwu wiadomo, Berlin 
czasowo utracił swój status...”

2.

Gdy turysta, który znalazł 
Sie w zachodnim Berlinie, 
wertuje przewodnik po mie 
śeie szukając lokalu, w któ
rym  mógłby przyjemnie spę 
dzić wieczór, wśród anonsów 
teatralnych oraz reklam noc 
nych klubów  wpada m u 
również w oko tekścik. zre
dagowany przez senat za
chodniego Berlina: „Berlin 
jest stolicą Niemiec. Naszym 
zadaniem iest utrzymywanie 
miasta w stałel gotowości do 
odgrywania tej roli” ...

Nie ty lko wiec przewodnik 
z autokaru, lecz również re 
daktorzy' prospektów senatu 
zachodniego Berlina i bońscy 
działacze polityczni galwani- 
zuia w  niedzielnych prze
mówieniach m it o nBerlinie

■— stolicy”. Bonn uparcie 
broniło ty tułu: „stołeczne 
miasto". ponieważ Już od 
dwudziestu lat reklamowało 
je jako „ognisko zachodniej 
wolności” , iako „drzazgę w 
ciele Wschodu”, „bastion” , 
„frontowe miasto” i tak da 
i.;j. Program pomocy dla za
chodniego Berlina pochłonął 
ju ż  30 m iliardów  marek. 
Wydawałoby się, iż taką su
ma powinna była tchnąć ży
ciodajna siłę w „stolicę”, 
ode i et" od swego naturalne
go zaplecza. Serią demonstra
cyjnych spektakli politycz
nych, Bonn podtrzymywało 
swoie pretensje, majac na 
względzie, że kiedyś w przy 
szłości bedzie rządzić zjedno 
czonymi Niemcami ze starej 
cesarskiej stolicy.

Gdy w roku 1949 ogłoszono 
w  Bon# utworzenie Niemiec 
kiej Republik i Federalnej, 
w  konstytucji zamieszczono 
specjalny punkt, który gło
si: „Berlin jest jednym Ę 
kratów  Niemieckiej Republi 
k i Federalnej.” Jednakże re 
alia sytuacji były całkiem 
inne i do dnia dzisiejszego 
nic sie w  tej materii nie 
zmieniło: w zachodnim Berli 
nie nip rządzi ani Bonn. ani 
zachodnioberliński senat, lecz 
komendanci wojsk sojuszni
czych, którzy otrzymują roz 
kazy z Waszyngtonu, Paryża
i Londynu.

Nie bacząc na to, Bonn sta 
le uważało siebie za gospo
darza w tym  półmieście i 
usilnie rozdmuchiwało m it, 
że „Berlin — T*> staremu — 
jest stolica Niemiec”. Boń- 
—y politycy demonstrowali 
to ra-7 po raz: w llocu 1954 
roku odbyły się w  zachod
nim  Berlinie wybory na sta 
nowisko prezydenta NRF; 
w październiku 1955 roku 
boń.<?ki Bundestag zebrał się 
po raz pierwszy w  zachod
n im  Berlinie; -w lu tym  1957

M ću  Bundestag uchwalił co 
hastepuje: „Berlin jest stoli 
cą Niemiec”...

3.

Bardzo kosztowne progra
my pomocy powinny były 
zabezpieczyć korzystne wa
runk i życiowe „frontowemu 
m iastu” i przekształcić ie w 
„okno wystawowe Zachodu”. 
Jest całkiem odwrotnie. Na 
przykład procent ludzi star
szych w zachodnim Berlinie 
zwiększał sie nieustannie ' 
dziś co czwarty berlińczyk 
w tei części miasta ma 65 
lat. Aby zmienić tę sytuację 
uchwalono pożyczkę pienię
żną dla nowożeńców, w wy 
sokości 3 tysięcy marek. Po 
życzka ulega anulowaniu, 
gdy młodemu małżeństwu 
rodzi sie trzecie dziecko. Po
datki w zachodnim Berlinie 
są o 30 procent niższe, niż 
w Niemczech zachodnich. 
Ludzie, którzy na jm u ja  się 
do pracy w zachodnim Berli 
nie otrzymują specjalny „do 
datek berliński” w wysoko
ści 45 marek BO fenieów. 
M imo to miasto systema1vcz 
nie zamiera. W  roku 1967 
z miasta ubyło 17,315 miesz 
ikańców.

Berlin zachodni jest m ia
stem umierającym. Utracił 
on nie tylko swoje zaplecze, 
lecz 'także swoją funkcję 
handlowego i rzemieślnicze
go centrum, swoją rolę głów 
nej siedziby banków, przed
siębiorstw ubezpieczeniowych, 
towarzystw handlowych itp. 
Burmistrz zachodniego Berli 
na stwierdził niedawno: „Ber 
lin , w znacznej mierze, utra 
c ił swoje znaczenie iako 
centrum postępu przemysło
wego i badawczego”... A 
wnioski zespołu inspektorów 
z resortu przemysłu obróbki 
metali w zachodnim Berlinie 
są następujące: „Zachodni 
Berlin jest teraz miastem 
drobnego i średniego prze
mysłu. swego rodzaju prze
mysłowym dodatkiem do 
N RF”...

Prawdą jest, iż ten, kto 
inwestuje kapitały w za
chodnim Berlinie, mając na 
uwadze ulgi podatkowe, któ
rych Bonn nie żałuje konają 
cemu miastu, zgarnia ogrom 
ne zyski. Na przykład nowy 
drapać? chm ur koncernu 
prasowego Springera, wznie 
siony niedawno w zachodnim 
Berlinie, kosztował 100 m i
lionów marek. Ale przecież 
•Suringer, niemal nazajutrz, 
otrzymał w drodze zwrotu 
podatku 47 m ilionów marek, 
ponieważ boński program 
pomocy dla zachodniego Ber
lina przewiduje ogromne ulgi 
podatkowe. A jeśli, spróbo
wać spekulacji na berliń
skich ulgach podatkowych, 
szanse na zrobienie wielkie
go interesu zwiększają się 
kolosalnie. Klasycznym tego 
przykładem jest w ielki dom 
handlowy „Eurooa-center” na 
Kurfuerstendamm. Łączna 
długość okien wystawowych 
budynku wynosi ponad pół
tora k ilometra. W  jego bu
dowę zainwestowały duże 
kapitały wielkie firm y han
dlowe w NRF, które w Niem 
czech zachodnich płaca n a j

pried kilkoma la.bg tnm ienia wszystkich ludzi 
świata.

O Jacąueline wiedzieliśmy m&łó, nic prawie— 
miliony zacnych ludzi współczuły je) po stracie 
młodego, uśmiechniętego męża, wyobrażały ją so
bie na miarę postaci godnych, dumnych, wzorco- 
wych. Legenda. Co zostało?

Każdy mariaż starca z młodą i piękną kobietą 
ma w sobie coś dwuznacznego. Na scenie jest 
śmieszny, u> życiu budzi odruch sprzeciwu i nie
smaku. O cóż tu chodzi? O nagły zryw uczucia? 
Nie do wiary. O pieniądze? Pani Kennedy m iała 
ich dosyć. O więcej pieniędzy dla „klanu Kenne- 
dych” , na akcje polityczne, wyborcze? Może, ale 
to by też nie było zbyt sympatyczne. O wejście 
w specyficzne środowisko, specyficzny styl „dolce 
vita"? Chyba właśnie tak. Użyć a użyć! Na zło
tym jachcie, na wszystkich wyspach, rzekach i 
morzach świata, na okładkach tygodników, na 
ekranach telewizorów. Może będzie i film , jak  
z Sorayą?

Sławę światowej „femme brillante” oceniono 

wyżej, niż prawdziwą sympatię milionów. Legen

da była na wyrost. Naturalnie, nikogo nie obcho

dzą prywatne sprawy jedne) pani, tylko — sym

patia dotyczyła inne) Jacąueline i została w po

wietrzu. „Christine” płynie gdzieś na południe. 
Dzieci wróciły do babci. Jelenie ryczą na m akat

kach. Wszystko jakieś szmirowate, nie takie, nie 

a propos.

Dużo szczęścia młode) parze!

CW1EK

Jak  'Świat Sullatem, z wyjątkiem  paru pustelni
ków, nie było człowieka, który bu nie chciał być 
znanym jak najszerszemu gronu, bliźnich. To w iel
ka przyjemność wiedzieć, że o nas wiedzą, myślą, 
pam iętają, naśladują nas, lubią, boją się, szanują. 
Świadomość, że jest się obecnym w innych świa- 
domościach, jest chyba niezbędna do życia. T y lk o  

nie pamięta sie przy tym o drugiej stronie spra
wy: rósnąca popularność definiuje nas samycn, 
określa. Gombrowicz mów ił: przyprawia nam gę
bę. Można też powiedzieć — konstruuje naszą le

gendę.

Każdy popularny człowiek pracuje tak czy ina
czej na legendę o sobie. Nie każdy natomiast po
trafi je j potem dotrzymać kroku. Zdarza się więc, 
że legenda pęka jak purchawka, zostawiając 
trochę nieprzyjemnego kurzu i zastęp zawiedzio

nych, oszukanych ludzi.

Chciałem pisać o malżeiistwie pani JacqueXine 
Kennedy, a zabrnąłem w niepotrzebne uogólnie
nia. Temat należałoby chyba potraktować kroto- 
chwilnie, wesolutko, bulwarowo. Temat tkw i prze
cież głęboko w atmosferze bulwarowych komedii, 
Prateru, gwiazd filmowych i play-boyów z na j
droższych kurortów świata.

O Arystotelesie Onassisie wiemy, że jest Gre
kiem, obywatetem Argentyny, właścicielem kasyna 
w niepodległym księstwie Monaco, i setek statkóuj, 
pływających przeważnie pod banderą niepodległej 
Panamy; że m iał żonę, z którą się rozszedł i m nó
stwo przyjaciółek o największych nazwiskach; że 
ma lat 68, chociaż przyznaje się do 62, paręset m i
lionów dolarów, sam dokładnie nie wie ile, ka
piący od złota jacht „Christine”  i własną wyspę 
na Morzu Śródziemnym. Teraz jeszcze będzie 
miał żonę Amerykankę, wdowę po prezydencie, 
którego niewyjaśniona do końca śmierć poruszyła

Tylko te władze okupacyjne 
mają prawo, zresztą obwaro
wane umowami, swobodnego 
dostępu do zachodniego Ber
lina.

Eksperci wyrażają następu 
jacą opinię: problem zachód 
niego Berlina powinien być 
teraz rozwiązany drogą roz
mów pomiędzy Bonn a Nie
m iecką Reoubliką Demokra
tyczną. Ryły burmistrz, zaeh. 
Berlina. Heinrich Albertz 
oświadczył: ..Zachodni Berlin 
leży, jak wyspa, w samym 
środku terytorium  NRD. Geo
grafia stwarza najbardziej 
nieubłagane realia. Dlatepo 
jrst nieodzowne, aby podjąć 
rozmowy między NRF i 
NRD, i  zawrzeć odpowiednie 
umowy państwowe, odnośnie 
wszystkich kwestii, dotyczą
cych zachodniego Berlina”.

Ale boński m inister dd 
soraw ogólnoniemieckich, 
Herbert Wener. wciąż jesz
cze wierzy w  stare recepty.

(oprać. St.)

zyt, przynosi kasie podatko
wej Niemiec zachodnich do
da Ikowe .100 milionów ma
rek rocznie.

Ale pieniędzmi problemu 
berlińskiego rozwiązać nie 
można. Miasto utraciło pozy 
cie stolicy, cierpi biedę, po
trzebuje pomocy.

NRF może każdego dnia 
wnosić coraz to nowe pre
tensje i nowe żądania. A na 
przykład gwarancji, zabez
pieczających pasażerski i to
warowy tranzyt szosowy i 
kolejowy, łączący zachodni 
Berlin z NRF, przez tery
torium NRD, nie ma. Istnie 
je ty lko porozumienie m ię
dzy rządami zachodnimi i 
Związkiem Radzieckim o za
opatrzeniu w zachodnim Ber 
linie personelu amerykań
skich, brytyjskich i francu
skich iwładz okupacyjnych.

Lewym 

okiem

PANAMSK1E STATKI G REK A  Z  ARGENTYNY

Jeśli ktoś woli zawiesić w pokoju 
leniem na rykowisku niż s ło n e c z n ik i  Van Gogha, 
to jest to jego najzupełniej pryw atna sprawni 
n ik t nie ma prawa w . t o  się mieszać. Hajtoji ) 
pomyślimy sobie o takim , że nie jest esłetV?*?,° 
wyrobiony i źe jego upodobania świadczą 
rzystnie o jego poziomie.

Jeżeli to będzie nauczyciel naszych dzieci, po
myślimy już o jego gustach z niejaką troską, cho
ciaż wydaje się, że wciąż pozostają jego prywatną  
sprawą. Troska byłaby całkiem duża, gdyby rzecz 
nie dotyczyła jelenia tylko na przykład upodobań 
w zakresie spędzania wolnego czasu. Niby nas to 
nie obchodzi, czy ktoś gra na fortepianie, czy 
w pokera. Czy chodzi na zebrania filatelistów, 
czy z babkami za miasto. Naprawdę jednak nie 
obchodzi nas to tylko wtedy, kiedy sam ów czło
w iek nic nas nie obchodzi, nie znamy go, m ijam y  
na ulicy jak drzewko, słomkę, pyłek.
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